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Niech i f  je Pierwszy 1 i

Święto Pierwszego JKaja
w 'Warszawie.

Obchód.
Komisja święta majowego przy Okr. 

Kom. Rob. P. P. S. podaje niniejszym do 
wiadomości wszystkich towarzyszy program 
uroczystości w dnia Święta Majowego.

1. Zbiórka na placu Teatralnym o 
godzinie 10 rano, dokąd przybywają pocho­
dy dzielnicowe.

2. Przemówienia na placu Teatralnym 
od godz. 10 do 12-ej.

3. Od godz. 12 do 2 pochód glówncml 
ulicami Warszawy.

4. O godz. 2 min. 30 Uroczysta Aka- 
demja w sali PHharmonjl z udziałem po­
słów, radnych, Rady Del. Rob. Niepodl.- 
Socjal, Związków zawodowych, Okr. Kom. 
Bob. P. P. S. i Komitetów dzielnicowych.

Komisja Majowa.

Z odezwy majowej Warsa. O. K. R. P. P. S.
Warszawski O. K. R. P. P. S, wydal odez­

wę. wzywającą do uroczystego obchodu święta 
majowego. Z odezwy, której nie możemy po­
mieścić dla braku miejsca przytaczamy nastę­
pujące wezwania:

W dniu 1-go Maja niech rozlegnie się po­
tężny glos protestu proletarjatu Warszawy

przeciwko dalszemu prowadzeniu wojny, prze­
ciwko rządom reakcji, przeciwko rzędom pa- 
skarzy, bogatych chłopów, kleru i obszarni­
ków.

Dzieó 1-go Maja niechaj się stanie prote­
stem potężnym przeciwko podłościom i nik­
czemnej polityce klas posiadających, pragną­
cych Polsko urządzić nm wzór carskiej RoBji, 
pragnących rządy swe w Polsce oprzeć ma knu- 
cie, więzieniach i stanach wrotkowych.

Dzień 1-gc Maja niech będzie protestem 
przeciwko kajdanom niewoli kapitalistycznej.

Niechaj dzień ten wzmoże w nas poczucie 
łączności braterstwa i solidarności z proletar­
iatem międzynarodowym.

Niechaj się staniie *więto Majowe wyra­
zem naszej niezłomnej woli do walki o pokój, 
o zakończenie wojny, o odbndowę Polski.

Niech będzie to dzień niezłomnej woli na­
szej do walki o wolność, o uwolnienie Polski 
od rządów reakcji, kleru i obszarników, o 
wyzwolenie nas z kajdan niewoli kapitalisty­
cznej, o ustrój socjalistyczny.

Proletariat Warszawy, wychodząc, na uli­
cę w dniu 1-go Maja z uroczystą, wspaniałą, 
potężną i imponującą manifestacją pod czer­
wonym sztandarem Polskiej Partii Socjalisty­
cznej, pójdzie natchnięty głęboką wiarą w 
zwycięstwo swej sprawy, z wiarą w wyzwo­
lenie Pracy, z wiarą w Jutro Socjalistyczne.

W. R. D. R. N.-S.
Wczoraj odbyło się w wielkiej eali Mu­

zeum Przemyślu i Rolnictwa plenarne posie­
dzenie Rady Robotniczej.

Po wyczerpującej dyskusji przyjęto nastę­
pujące rezolucje:

W sprawie obchodu Pierwszego Maja.
W sprawie obchodu majowego R. D. R. 

N.-S. uchwala następujący program;
1) Obchód rozpoczyna, się w ten sposób, 

iż zrana fabryki—Związki zawodowe — dz'el- 
taee gromadzą się na wyznaczonych przez sie­
bie m ejscach zbiórki; przygrywają orkiestry 
robotnicze; — okolicznościowe przemówienia.

2) Pochody lokalne wyruszają na plac 
ostra iny, tak by być na placu punkt ualnie o

godz. ii-ej.
, 3) O godz. 11-ej wielki wiec majowy na 

Ptacu Teatralnym, listę mówców układa Ko- 
19°'a majowa—mewy przygodne wykluczone, 

j. 4) Po wiec.u pochód, podczas pochodu mi- 
‘otrzymuje porządek — wszystkich towa­

rzyszy wzywa się do bezwzględnego podpo­
rządkowania się i posłuszeństwa milicji.

5) Po skończonym pochodzie uroczy­
sta akademia zorganizowana przez Warsz. 
R. D. R. N.-Ś. w sali Filkairmanji warszawskiej, 
na Akademię wstęp za okazaniem legitymacji 
R. D. R. N.-S. lub karty wstępu wydanej przez 
R. D. R. Zaprasza się Zarządy klasowych 
Związków zawodowych i kooperatyw — Ko­
mitety fabryczne i dzielnicowe — redakcje 
pism robotniczych. Uniwersytet ludowy, po­
słów i radnych socjalistycznych.

IV. R. D. R. N.-S. wzywa wszystkich ro ­
botników do uroczystego świętowania dnia 
1-go Maja, do zachowania wzorowego porząd­
ku, do bezwzględnego podporządkowania się 
milicji robotniczej, utrzymującej porządek 
podczas pochodu.

W sprawie rokowań prkojowycb.
W. R. D. R. N.-S. wobec -nowej noty Rzą­

du sowieckiego stwierdza, iż lud polski bez­
względnie i natychmiast żąda zawarcia poko­
ju -sprawiedliwego.

W sprawie zajść poznańskich.
Warszawska Rada Delegatów Robotni­

czych stwierdza, -ii krwawe gwałty stosowane 
względem żądających -lepszej płacy zarobko­
wej -robotników - kolejarzy w Poznaniu są 
przejawem junkierskich metod rządzenia wiel­
korządców poznańsktoh.

Warszawska Rada Delegatów Robotni­
czych, piętnując przelewanie krwi robotniczej 
przez policję noznaóską, wyraża jedno np ś’ ny 
pro'est ealei Warszawy robotnicze; przeciwko 
gwabom i hezprawtom p. Rzepeckiego.

W. R. D. R. N.-S. zasyła braterskie po­
zdrowienie swoim braciom poznańskim.

W. R. D. R. N.-S. żąda zniesienia dziel­
nicowych separatystycznych rządów w Po­
znaniu. W. R. D. R. N.-S. żąda natychmiasto­
wego ukarania winnych, oddania pod sąd pre­
zydenta policji poznańskiej, osławionego Rze­
peckiego. |

1 W sprawie głodówki w więzfeniu Mokotow- 
skiem.

W. R. D. R. N.-S. potępia jaknajostrzej
obchodzenie się władz więzienia policyjnego 
•w Mokotowie z więźniami, które to d-oprowoe 
da'lo onegdaj do wybuchu strajku głodowego 
aresztowanych, tej ostatecznej broni w rękach 
■więźniów.

W. R. D. R. N.-S. żąda natychmiastowego 
■uwolnienia wsw^kich więźniów politycznych, 
oraz wdrożenia energiczne®) dochodzenia w 
sprawie przyczyn, które zniewoliły więźniów 
politycznych do chwycenia , się tej ostatecznej 
broni.

W. R. D. R. N.-S. stwierdza, ie  metody 
gwałtu w w ahe z ruchem robotr'rzvrn jakie­
gokolwiek kierunku pclitycznego d-o niczego 
nie prowadzą, wywołują jedynie rozgorycz©, 
nie i wrzenie w łonie klasy robotniczej.

Jfowa faza wojny.
Po trzech miesiącach zastoju w działaniach 

wojennych zafalował się znów, wygiął głęboko 
ku WsolKMjowi front polsko - rosyjski. Jeszcze 
nie minęły echa polemiki dyplomatycznej mię­
dzy p. Patkiem a Cziczerinem, jeszcze brzmią 
obustronne propozycje pakojo#©, a już stoimy 
wobec nowych wydarzeń militarnych, które do- 
niosłością swą i wagą przekroczyć mogą wszy­
stkie znane dotychczas w dwuletnich dziejach 
wskrzeszonej Rzeczypospolitej.

Stoimy wobec faktu donioślejszego aniżeli 
zwykła ofenzywa. Odezwa Naczelnego Wodza 
i nowe posunięcie się armii polskiej zamykają 
ostatecznie pierwszy rozdział wojny. Skończyła 
się wojna, której eelów nie potrafiły ustalić ani 
Rząd. ani Sejm polski. Nie potrafiły również jej 
zakończyć, bowiem — podobnie jak wobec ce­
lów wojny—bezradnie stały wobec sprawy ści­
słego i jasnego określenia warunków pokoju. 
Brzmieć to może na.pozór paradoksalnie, ale 
pozostaje mimo to niewątpliwą prawdą: pierw­
szą wojnę polsko - rosyjską zakończył Wódz 
Naczelny, rozpoczynając wojnę drugą, wojnę o 
celach u-stalouy-ch w odezwie swojej z d. 26-g-o 
kwietnia 1920 r.

Stanowisko nasze w tej sprawie n?e może 
ulec zmianie: jesteśmy za niepodległą Ukrainą, 
ale — przeciwko dalszej wojnie.

Sprawa niepodległej Ukrainy jest niewąt­
pliwie sprawą doniosłej, a nawet decydującej 
wagi dla Państwa Polskiego. Zaściankowe je­
no, ciasne umysły zaletcać mogą Rzeczypospo­
litej politykę o-bojętmośdi wobec sprawy ukraiń­
skiej. Ale mimo to stwierdzić należy, iż usiło­
wanie zbrojnego rozcięcia węzła ukraińskie­
go zanim nietyłko nie wyczerpane zostały, ale 
nawet nie rozpoczęte próby rozstrzygnięcia po­
kojowego. grozi Polsce wplataniem jej w nie­
bezpieczeństwo tym groźniejsze, iż przeżvwa- 
my dziś siódmy rok chaosu wojny światowej, 
zaś drugi już — wojny polskiej.

Wojna jednak, nowy jej rozdział, pozostaje

mimo to faktem, wobec którego naiwnością 
dziecinną byłoby zamykać oczy. Wojna weszła 
w nową fazę. ale zadaniem obozu rzetelnej de­
mokracji polskiej musi być dążenie do takiego 
jej zlikwidowania, które nie będzie jednocze­
śnie likwidacją tych haseł, pod jakiemi — zgo­
dnie z odezwą Naczelnego Wodza — została 
rozpoczęta.

Smutne doświadczenia przeszłości, prze­
szłości bardzo jeszcze niedawnej, upoważniać 
nas muszą do dużego sceptycyzmu. Akurat rok 
temu czytaliśmy historyczny wszak manifest 
wileński Naczelnego Wodza, głoszący ludnośd 
ziem litewskich hasła demokracji i wolności 
ludów. Wkrótce zaś potem świadkami byliśmy, 
jak w ślad za nrmją polską zdążać poczęły 
chmary cale kretatur obszarniczych i biurokra­
tycznych „restauratorów" dawnych porządków. 
Czytaliśmy rozporządzenia, których celem było 
wznowienie za wszelką cenę ładu przedrewo­
lucyjnego, wykreślenie z historji tego, co hi- 
storja sama wypisała. Byliśmy świadkami 
wzrastającej niechęci wsi bezrolnej i małorol­
nej przeciwko praktykom okupacyjnym. Idea 
Naczelnika Państwa zwyciężała w Sejmie, 
krzyżowała intrygi b. przewodniczącego komi­
sji spraw zagranicznych, ale tam, na rubieżach 
wschodnich, w dali od stolicy, wolna od kon­
troli opinii polskiej, tryumfowała praktyka en­
decka i interes obszamiczy.

Nie trzeba chyba w s p o m in a ć  o^skutkach o- 
wej polityki. Fakty, które nie dochodzą do 
Warszawv, znane są jednak zarówno w R ewlu, 
jak i w Rydze. Polityka polska me wzbudziła 
zaufania w państwach bałtyckich. Doszło do te ­
go iż taż sama Łottoa, która uzyskała Dyna- 
burg litylko dzięki pomocy pól k i  ego oręża, ni© 
■wahała się porzucić Polski, gdy doszło do mo­
żliwości rokowań.

Fakty te brzmią dziś jaiko poważna prze­
stroga. Nie sądzimy, aby Manifest Kwatery 
Głównej rozstrzygał już ostatecznie sprawę u-
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ikraińską. W praw dzie ma za sobą tym razem
już sankcję umowy, zaw artej między Rządem 
Polskim  a D yrektorjatem  ukraińskim , m a za 
sobą większość Sejmu. Ale kto pam ięta o do­
świadczeniach przeszłości, kto zna m etody in­
tryg  klik  endeckich, nieiprzebierających w środ­
kach, ten  wie, że gra na polu politycznem by­
najm niej zakończona n ie  została.

Nie zakończyła jej ani k lęska endecji w 
Seim ie, ani ustąpienie posła Grabskiego z pre­
zydium komisji spraw zagranicznych, ani wre­
szcie rozpoczęta akcja wojskowa na froncie. 
Przeciwnie! przekonani będziemy, iż dziś, z 
chw ilą rozpoczęcia ofensywy, boterja endecka 
owa typowa maso ner ja  polska, rzuci wszelkie 
środki na szalę, by ze zwycięstw oręża Naczel­
nego Dowództwa uczynić atuty polityczne dla 
siebie.

Znów przecie pociągnęły za posuwającym 
się  w głąb Rosji frontem bojowym, jn.k stada 
hyjen i szakali, „pełnomocnicy", oficjalni i nie­
oficjalni, „polskiego stanu posiadania". Jest 
faktem , iż w kołach owego stanu posiadania 
endecja spotkała się z ostrą naganą za swoje 
nieprzejednane stanowisko w  spraw ie U krai­
ny. Paktem  jest, te  konserw a warszawska z 
„Dziennikiem Powszechnym" na ozele, tak idą­
ca zawsze na pasku endecji, tym razem z za­
dziw iającą surowością potępia politykę posła 
Grabskiego.

Państwowo - dyplomatyczne układy mało 
zresztą dziś obchodzą polskich obszarników. 
Dość, że jest ofensywa, jest owa — według 
nich — biała wciąż jeszcze karta, na której wy­
pisać będzie można „program obszarniezy", 
wskrzeszenie wielkiej własności, zmiecenie 
wszelkich śladów „rewolucyjnej anarchji".

Ozyż charakterystyczny nie jest zapał pra­
wicy z „nieprzejednaną" endecją na czele wo­
bec wieści o sukcesach wojsk polskich? Ozyż 
n ie  charakterystyczny jest wstępny artykuł w 
„Gazecie W arszawskiej", artykuł koresponden­
ta wojennego, który wpada niemal, że w entu­
zjazm, pisząc o Naczelnym W odzu?

Mimo woli przypomina się  wiersz z W er- 
giljusza — „timeo Danaos et dona ferentes" 
(obawiam się Danaów i wówczas nawet, gdy 
dary  nam niosą). Zaprawdę bowiem — zbyt 
szybko pogodziła się endecja i przybudówki jeij 
a wojną „o Niepodległość U krainy". Zbyt szyb­
ko — jeśli przypomnimy sobie niedaw ne jesz­
cze okrzyki w Sejm ie ks. Lutosławskiego i  jego 
politycznych przyjaciół.

Na fakty te  zwracamy uw agę czynników 
odpowiedzialnych za naszą politykę. Jeśli i ta  
ofenzywa polska wyrodzi się w ofenzywę ob­
szarników, wówczas wyprawa ukraińska łatwo 
stanie się aw anturą, w której nietrudno będzie 
Polsce uwikłać się i potknąć. Polski zaś. w 
sytuacji obecnej, dopraw dy nie stać już na  po­
tknięcie...

Dlatego polityka polska musi iść po liraji 
rzetelnego sojuszu z Ukraińcam i, dopomożenia 
do jaknajryeblejszego pow stania rzeczywiście 
niepodległej U krainy i stanowczego usunięcia 
obszarniczych pretensji i apetytów. Kto na 
U krain ie  pójdzie przeciwko interesom  chłop­
skim, ten rzuci tylko posiew nowej anarchji.

A przedewszystkiem niewolno zwlekać z 
pokojem w imię „dokończenia" operacji m ilitar­

nych. Pokój jest naglącą potrzebą, pokój fest 
możliwy — jest konieczny. Nowy kom unikat 
bolszewicki da je  możność nawiązania zerwa­
nych nici — przystąpienia do rokowań pokojo­
wych.

Czy znowu Rząd nasz będzie zw lekał? Czy

znowu zjawią *ię jakieś przeszkody form alne,
jafkieś spory o „Borysów"?

Rząd obowiązany jest wyrazić swą pokojo­
wą wolę — nie obietnicą i n ie  frazesem, lecz 
zgodą na rokow ania pokojowe.

K. Zygfryd.

W arszawa, 2 8 k  w  i e t n i a.
(P. A. T.). Biuro prasow e Komisariatu Lu­

dowego do spraw zagranicznych rozesłało z j 
Moskwy rad jo treści następującej:

W arszaw a - P rasa , 2 3 k w i e t n i a .
Gd K om isarjatu Ludowego do spraw zagranicz- J 

nych.

Ze względu na  sytuację bez wyjścia, do ia- . 
k iej doszły pertraktacje między rządem •owiec* I 
kim  a rządem polskim w spraw ie miejsca u- j 
kładów oraz na kampamtję, prowadzoną przez i 
p rasę półoficjalną polską przeciw rządowi so- i 
w ieckiemu, a także wobec ogłoszenia przez i  

rząd polski kom unikatu radiotelegraficznego o < 
pertraktacjach z rządem sowieckim, ten  ostat- i 
n i uważa za potrzebne ustalić punkty następu­
jące:

1) Rząd i p rasa polska wyrażają zdumie­
n ie, że rząd sowiecki, po zaproponowaniu Po­
lakom wyznaczenia miejsca i term inu spotka­
nia, odrzuca potem miejsce, wyznaczone przez 
rząd polski. W rzeczywistości zaś rząd polski 
zwlekał 3 miesiące z odpowiedzią na propozy­
cję pokojową rządu sowieckiego; ten  ostatni 
natom iast nigdy nie zobowiązywał się do przyj­
m owania bez dyskusji miejsca, które rząd pol­
ski będzie chciał mu wyznaczyć. Rosja sowiec­
ka  nie jest krajem  zwyciężonym, którem u zwy­
cięzca mógłby dyktować swoją wolę, i wyzna­
czenie miejsca do pertraktacji przez rząd pol­
ski nie może być uważane za ostateczną decy­
zję bez zgody rządu sowieckiego.

2) Rząd polslu odpowiedział na propozy­
cję zawieszenia broni i spotkania w Estonji tyl­
ko odmową kontynuowania wymiany zdań co 
do  miejsca układów. W ten sposób w kwestji 
czysto formalnej i przypadkowej rząd polski 
starał się uzyskać od poezatkp kapitulację rzą­
du  sowie dii ego. Pozatem, pomimo, że tekst no­
ty rządu sowieckiego nie był ogłoszony przez 
prasę polską, półoficjataa prasa polska pozwo­
liła  sobie na serję  wycieczek niesłychanie 
gwałtownych i w tonie niespotykanym w żad­
nym innym kraju na tem at tej noty, zaw ierają­
cej tylko propozycję oznaczenia innego miejsca 
spotkania i zawarcia zawieszenia broni. Ataki 
tej prasy dochodziły do napaści osobistych na 
kierowników rządu sowieckiego, a specjalnie 
departam entu  spraw  zagranicznych.

3) Odrzucając Borysów jako miefjlsce ukła­
dów, rząd sowiecki b rał pod uwagę odmowę 
rządu polskiego zawarcia ogólnego zawiesze­
nia broni, istotnie bowiem związek między 
kw estją Bo rysowa i spraw ą ogólnego zawiesze­
nia broni nie może być ignorowany.

4) Pomimo, że rządowi sowieckiemu, z ra-

układy w G rodnie lub  Białym stoku naprzyj 
k?ad, o ile delegacje miałyby tam zapew nione 
wszystkie udogodnienia techniczne, nieodzow­
ne w podobnych wypadkach.

8) Rząd sowiecki nie chce wierzyć, by k ra j, 
prowadzący wojnę, odm aw iał prow adzenia ro­
kowań na swem własnern terytorium  i w m iej­
scu, nie mogącem budzić zastrzeżeń z żadnego 
punktu widzenia, rzekomo naw et polityki we­
wnętrznej.

Biuro Prasow e Komisariati- Ludowe­
go do spraw  zagranicznych.

cji jego propozycji zawieszenia brom', przypi­
sywano rozmaite przew rotue plany, propozycja 
te była w rzeczywistości do tego stopnia natu­
ralna. z chwilą, gdy mówiono o pertraktacjach 
pokojowych, że naw et część prasy polskiej, jak 
np. „Robotnik", w ysunęła to żądanie jako sa­
rno przez się zrozumiałe, i to równocześnie z 
rządem  sowieckim, a naw et przed nim.

5) W komunikacie radijoielegraficzmym o- 
ficjalnym, wysłanym przez rząd polaki, znajdu­
jemy wzmiankę o stanowczej decyzji, k tórą  po­
w ziął rząd polski co do powstrzym ania się od 
wszelkiej akcji zaczepnej przez czas rokowań. 
Rząd polski oświadcza w nim, te  dowództwo 
wojsk polskich nie będzie komplikowało roko­
w ań przez akcję zaczepną, gdy tymczasem w 
nocie poprzedniej, na którą się powołuje, znaj­
du je  się tylko niejasna wzmianka o obecnych 
i byłych zam iarach dowództwa polskiego, gło­
sząca, że: „Dowództwo nie miało i nie ma obec­
nie żadnego zamiaru utrudniania rokowań po­
kojowych przez akcję zaczepną". W tym sa­
mym komunikacie rząd polski o-w 'i.dcza sw ą 
gotowość do dalszego prowadzenia rokowań 
celem zwołania konferencji pokojowej rosyj­
sko - polskiej.

6) Rząd sowiecki, ze swojej strony, gotów 
jest podjąć pertraktacje, przerw ane przez po­
przednie ultimatum rządu polskiego i  jego in­
tencje pokojowe nie uległy zmianie.

W szystkie pogłoski, szerzone o rzekomych 
zam iarach agresywnych Rosji sowieckiej, są 
tondencyjnem i wymysłami. P rasa polska przy­
znawała w ielokrotnie, że ofensywa wojsk pol­
skich nie była wcale odpowiedzią na ofensywy 
rosyjskie, leA  slkierowac.ą była tylko przeciw 
rzekomym koncentracjom wojsk rosyjskich. W 
rzeczywistości, w czasach ostatnich na froncie 
polskim miały miejsce tylko utarczki o charak­
terze miejscowym 1 akcja wojsk czerwonych, 
będąca tylko odpowiedzią na operacje zaczep­
ne wojsk polskich, nosiła zawsze charakter de­
fensywy strategicznej.

7) Rząd polski w swym ostatnim komuni­
kacie oświadcza, że gotów jest do dalszego 
prowadzenia negocjacj., nie wspom inając 
wszakże o swem ultim atum  w kwestji miejsca. 
Rząd sowiecki przyjmuje do wiadomości zobo­
wiązanie nie form alne wprawdzie, lecz kate­
goryczne, przyjęte przez Rząd Polski w swoim 
ostatnim  komunikacie, powstrzym ania się  od 
akcji zaczepnej przez czas' rokowań Ze swej 
strony rząd sowiecki ożywiony jest chęcią zna­
lezienia wyjścia w spraw ie miejsca rokowań, 
k tóre mogłoby być przyjęte przez obie strony. 
Nie mogąc się zgodzić ani na Borysów, ani na 
żadne inne miejsce na linji frontu lub w pobli­
żu tej linji, rząd sowiecki zgodziłby się podjąć

„Robotnik" przejm ował „iskrńwki" so w ieck ie  
sk ierow ane do Rządu polsk iego. Obecnie Rząd pol­
sk i „przejął" „iskrów kę" sow iecką, adresow aną  
do prasy polsk iej. Różnica jest tylko ta, że  „Robo­
tnik" przejęte -krówki podał natychm iast, nato­
m iast Rząd isi- iw kę do prasy trzym ał w ukryciu  
4 dni.

Mały fcifefon.

M k> lilii
Jezus Mar ja! ależ ich leją! Ludzie! — 

m iejcież litość nad nim i! Czyż n ie  widzinie* 
że już ledwie dyszą?

K ropią i-ch wszyscy. Co więcej, tak  ałę 
już przyzwyczaili do cięgów, czy też lak  ich te  
baty, jakie od roku wciąż dostają, oszołomiły, 
że sami siebie bić zaczynają. Je s t to naw et 
zjawisko psychologicznie ciekawe, pewnego 
rodzaju sadyzm, czy gatunek obłąkania. Fa­
kirzy wschodni np. sami sobie zadają męki i 
wówczas wyrzucają najradośniejsze okrzyki i  
westchnienia ©rcywesole.

Może i w tym wypadku mamy do czynie­
nia z .podobem zjaw iskiem ? Krypto-endek 
(utajony endek) smoli jawno - endeka, Dubar 
nowicz Grabskiego! W padli w szali Niema 
oo, najedli się  szaleju i bełkocą.

Ogłaszają krzykliwie, hukliw ie ł z łezką 
patrjotyczną że są za zjednoczeniem „kresów " 
wschodnich, lecz natomiast głosują, jak przed­
wczoraj w Sejmie, przeciwko zjednoczeniu 
Polski, przeciwko zjednoczeniu b. zaboru p ru ­
skiego z Polską. Może ktoś -w tych sprzeczno­
ściach dania ca się  sensu, ale ja widzę tylko 
bezsens.

A że jestem  dobry, jak  chinina na hisz­
pankę — przeto m i ich żal, żal. Bo czyż nie 
je®t to  widok nad wyraz żałosny słuchać, jak  
ks. Lutostewtsfci przem aw ia przeciwko repre­
sjom! Ale Sejm zachował się  nietaktow nie, 

* wprost niedyskretnie, i grzmiącym frazesom 
endeckim towarzyszyły grzmoty śmiechu. Za­
pewnie, że byłoby rzeczą komiczną, gdyby wilk 
zawył: „Zjadanie baranków  jest m ordem ".
Praw da, że gdyby kot .potępił chrupanie my­
szy, szydzilibyśmy z jego obłudy. I  to rów­
nież niew ątpliw ie, że wzbudziłby w nas ho- 
meryczny śmiech złodziej, biadający na nie­
uczciwość ludzką. Wszystko to słuszne. Ale 
ks. L. n ie  jest przecie żadną z  tych istot. On 
jest bądź co bądź, tylko endekiem . Należało 
w nim  uszanować tragedję, k tóra  skazała go 
w raz z jeigo przyjaciółmi na  rolę — opozycjo­
nisty.

I iSTfgZlB!
Czasopismo w iedeńskie „Kommunismus" 

dużo miejsca poświęca Polsce i sprawom  pol­
skim . W pierwszych dwóch num erach wydaw­
nictwo to zamieściło artykuł informacyjny o 
Polsce p ióra „Krasnego". Gdy kom unista pi­
sze o Polsce, to z góry wiadomo, że odm aluje 
ją , jako kraj zapowietrzony wszelakiej reakcji 
i  zdrady P. P. S-owej, oczekujący tęsknie na 
nadejście królestwa komunistycznego. Trudno 
o to się gniewać, a niew arte polemizować. Cze­
muż jednak p. „K rasny" jest "nieścisły"? Cze­
m u pisze, że to komuniści po wypędzeniu oku­
pantów dali hasło do stw orzenia rad  robotni­
czych i pierwsi je stw orzyli? Czemu okłamuje 
zagranicę, że rząd Moraczewskiego kulą i  w ię­
zieniem walczył przeciw klasie robotniczej, że 

. rządy jego były d la  robotników gorsze, niż rzą­
dy najezdnicze? Czy zaślepienie i zacietrzewie­
n ie  partyjne stawić należy ponad uczciwość, 
obowiązującą naw et komunistę, o ile ten nie 
d ice  zrezygnować z przynależności do społecz­
ności ludzkiej?

W num erze 12/13 p. S t  Sz., pisząc o obec­
nym stanie Niemiec, tw ierdzi, te  gospodarstwo 

.tego  kra ju  związane jest na śmierć i żyde z Ro­
sją  i wyrzuca socjalistom większości, te  dzię­
k i ich polityce antybolszewickiej i aferze bał­
tyckiej oderw ali Niemcy od Rosji, tracąc ry- 
nek  rosyjski, a dzięki polityce antypolskiej, 
pozbyły się Niemcy także rynku polskiego. A 
dalej autor tak  pisze: „Przeciwieństwo między 
Niemcami a Polską doprowadziło do wojny i 
było nowym ciosem dla  zbutwiałego życia go­
spodarczego obu państw. Najwięcej pojudzali 
z obu stron socjaldemokraci, z jednej strony 
Heinowie i Wiunigowie, a z drugiej Daszyńscy. 
f\a Górnym Śląsku, którego los zależy od ple­
biscytu Prześladowania min. Heinego zraziły 
górni, o w polskich, ba, wybuchło pow itanie o­

tw arte, którego krw aw e stłum ienie tylko pod­
nieciło szowinizm narodowy polskiego prole­
tarjatu . W wyniku wyborów gminnych partje  
narodowo polskie osiągnęły duże zwycięstwo. 
Kraj zasobny w węgiel i przemysł może być 
stracony d la życia gospodarczego Niemiec".

Proszę tylko uważnie przeczytać ustęp po­
wyższy. Prześladowania Heinego doprowadziły 
do powstania górników polskich, ale podjudza­
li też Daszyńscy „z drugiej strony". Gdzie? 
Przeciw ko kom u? Czy choć jeden górnik nie­
miecki powstał przeciwko „prześladowaniom " 
Daszyńskich, czy choć jedno powstanie jednego 
robotnika niemieckiego zostało krwawo stłu­
mione przez Daszyńskich?

A powstanie polskie, jako odpowiedź na 
prześladow ania niemieckie, podnieciło „szowi­
nizm" proletarjatu polskiego. Albowiem wszel­
ki przejaw godności narodowej ze strony ro­
botników polskich uchodzi w oczach komuni­
sty .rosyjskiego, czy niemieckiego, czy polskie­
go za „szowinizm". Komuniści wyzyskują 
w praw dzie ruchy narodowe d la  swych celów, 
gdzie im to potrzebne (Indje, Egipt, Irlandja, 
Turcja), a le  tam, gdzie idzie o najściślejsze 
„zbliżenie" Rosji do Niemiec, tak, by między 
niem i szpary najm niejszej nie było, tam trzeba 
krzyczeć o „szowinizmie" proletarjatu  polskie­
go. Pan St. Sz. ubolewa też bardzo nad możli­
wością utraty  Górnego Śląska dla Niemiec, wo- 
góle płacze jak bóbr nad losem Niemiec, a po­
ciesza się tylko tern, że im gorzej w Niemczech, 
tym bliższa jest rewolucja.

Dodać jeszcze wypada, że ten sam St. Sz. 
dowodził (jak to już w poprzednim odcinku 
wspomnieliśmy), że Ameryka wycofała się zu­
pełnie z życia ekonomicznego Europy. Obecnie 
dow iadujem y się, że „Am eryka jest b. ruchli­
wa, wysłała swoich przedstawicieli d la  infor­
mowania się i poczynienia zakupów, utworzyła 
cały szereg banków i agentur przewozowych 
d la  eksploatacji systematycznej Niemiec" i t. p. 
Gdy szło o rek lam ę d la  Rosji bolszewickiej

Ameryka znikła z pod pióra p. S i  Sz., a wyło­
niła się oś Gdańsk — Konstantynopol; gdy zaś 
idzie o „dowiedzenie", że Niemcom stała się 
„krzywda" dzięki odebraniu im ziem przez 
nich zagrabionych i nie przez Niemców zam ie­
szkałych i gdy idzie o stw ierdzenie „naukowe", 
ża rewolucja niemiecka jest nieuchronna — 
wówczas Ameryka wyskakuje z retorty komu­
nistycznej i oddaje p, St. S2 . nieocenione usłu­
gi-

W tym samym num erze 12/13 dużo miej­
sca poświęcono też spraw ie pokoju polsko - ro­
syjskiego i nocie p. Patka do Ententy. Autor 
artykułu z sumiennością ściśle komunistyczną 
tw ierdzi, że punkt czwarty noty nieściśle jest 
podany przez agencje zagraniczne, że żądanie 
Polski dotyczy Wyraźnie ratyfikacji pokoju 
przez konstytuantę rosyjską, co autor uważa, 0 - 
czywiście, za w arunek nie nadający się do dy­
skusji. Następnie i.utor om awia żądanie grani­
cy 1772 r. w sformułowaniu rządu polskiego i 
wskazuje na dwa zwalczające się w Serjmie kie­
runki: zaborczy i t. zw- federacyjny. Dla praw o­
wiernego komunisty jedno i drugie stanowisko 
jest, oczywiście, kontrrewolucyjne, odczuwa on 
jednak powinowactwo duchowe z endecją, al­
bowiem oświadcza, te  „żądanie endeków  w 
praktyce nie idzie tak  daleko (!), jak  żądanie 
federalistów, ponieważ tamci są to politycy 
trzeźwiejsi". (Ks. Lutosławski dum nie się pro­
stuje i zwycięskie rzuca spojrzenie!).

Autor w napadzie spraw iedliw ości sta je  
nawet w obronie całości U krainy, której zagra­
ża w razie wejścia w życie program u federa­
cyjnego rozdarcie na dw ie części i pomstuje na 
Petl-urę za to. że stanął po stronie Polski, a nie 
bolszewików. Ale to tylko mimochodem, gdyż 
przeciwko Potyce dobrze jest użyć jako argu­
m entu i Ukrainy. W iększe nieszczęście grozi 
Rosji, która straciłaby swe „tereny przechod­
nie" i m usiałaby towai-y swe wystawić na nie­
bezpieczeństwo kontroli ze strony Polski. Tu 
autor - kom unista podnosi gw ałt pod adresem

kapitalisty  zachodniego i grubemi czcionkami 
w ykrzykuje: „Dla rynku przemysłowego Euro­
py zachodniej przyznanie (?) Litwy, Białorusdi 
i U krainy Polsce oddaliłoby (?!) tylko rynek 
rosyjski wywozowy surowców, żywności, jak  
też rosyjski rynek zbytu, włącznie z Syberią. 
Byłoby to d la  gospodarki europejskiej tym gro- 
źniejsze, że sprzeciwiałoby się wprost charak­
terystycznemu zjawisku zbliżenia rynku rosyj­
skiego do Zachodu i pogorszyłoby jeszcze b ar­
dziej i bez tego trudne położenie E u ro p y -

Autor, tak  czuły dla gospodarki kap itali­
stycznej Zachodu, boi się jednak, że natrę tne 
umizgi „zbliżającej" się na Zachód Rosji n ie  
odniosą skutku, pokłada więc całą nadzieję w 
„komunizmie angielskim ", którego „główną 
bronią  jest strajk  górników* j  w  powrocie do 
Anglji... Lansbury‘ego, który napew no agita­
cją swą pokrzyżuje plany Polski.

Na zasadzie przytoczonych przykładów o 
stosunku do Polski komunistów niem ieckich (a 
tak i sam  jest stosunek innych komunistów, 
czerpiących przecie z jednego źródła wiedzę o 
Polsce i jednakie do niej żywiących^ uczucia) 
nietrudno wyrobić sobie zdanie, że nienaw idzą 
oni Polski z całej duszy. Nienawidzą, jako coś 
nieznanego, co nagle wypłynęło na kartę  Eu­
ropy, gdy oni ją już daw no pogrzebali na wie­
k i; nienaw idzą za to, że niby klin, wbiła się 
między Wschodem a Zachodem Europy i p rze­
szkadza „zbliżaniu" się „osi ekonomicznej" na 
Zachód, nienaw idzą Polski za to, że ta  śm ie 
upominać się o coś więcej, aniżeli o „Pryw ł- 
ślin je" p rzedwojeone, że śmie „krzywdzić" 
Niemcy, tamować ruchy posuwającej się na  za­
chód Rosji, że chce wogóle zaprowadzić graniu 
ce i rozgraniczenia tam, gdzie komuniści uw a­
żają, te  nastąpił już czas zniesienia granic, że 
granice niby w lekkim  kadrylu winny tańczyć 
po m apie Europy w taikt rudhów komunistycz­
nych. J. M. B-
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To seino było. rów uież z  „w yrostk iem  ro- 
'baczitowyim", p rzep raszam , z panean Poszwiń- 
6kim , wice-m indetrem  b. zaboru pruskiego. 
Gdy ly lko  ■włóczył się  na try b u n ę , aby bronić 
sw ego „w yrostka  robaczkow ego", Izba sejm o­
w a zan iosła  się  szyderczym  śm iechem .

Bo też, Bogiem a p raw dą, trudno  było wy­
m iń nkow a &, co m ówił i w jałklm mówił języ* 
ku. <„Mia!a tam  m iejsce" „p ierw szorzędna" 
„ rozbudow a" języka polsk iego , „rozjeżdżają­
ca"  się  po tru p ie  polskiego słow a od „P ozna­
n ia  nach B erlin ", od „poićze s tu rd y "  do 
„k rie g szu itan d u " . Nie ulega w ątpliw ości, że 
p rzed staw ic ie l „w yrostka robaczkow ego" dość 
sk ła d n ie  p rz e k ła d a ł słow a niem ieckie na wy­
raż en ia  polskie, a le  w swych sóudjech m e  po­
s tą p ił jeszcze tok daleko , ażeby budow ać do­
b rze  cale zdania , a gdy się zapędził w „o k re­
sy" o ra ło  rak i e, to go od zupełnego rozbicia 
ra to w ała  tylko — w oda, k tó re j w ypił całą k a­
rafkę . Z asię Izba nielMościwa okru tnym  spo­
sobem  zdała snę n ie spostrzegać b raków  w ro­
dzonych obrońcy „w yrostka" i m ieszała  go ró- 
in em i n iedysk re tnem i pytaniam i ta k ie j m niej 
w ięcej treśc i: „G dzie to m  uniści niem ieccy
t  P. A. T .? “ (P. A. T. w  perw szym  kom ra i-  
kac ie  o w ypadkach poznańskich  donosiła o 
,Jkoinnmistach n ien d eck ich " ); a lbo : „A co pan 
pow ie o k o le ja rza ch ? "  (o tych ko le jarzach  
polskich , których dyrekcja poznańeika m e przy­
ję ło  do służbv, poniew aż n ie  zna li języka — 
n iem ieck ieg o ); a lb o : „ Jak  s ię  tam  pani Sey- 
dżin ie  m ieszka w ap a rtam e n ta ch  un iw ersy tec­
k ic h ?"

Tylko e n d e c y  m ilczeli j gdy przeszło  cło 
g łosow ania, oni, zw olennicy zjednoczenia 
„k resó w ", glosow ali przeciw ko — zjednocze­
n iu  Poznańskiego. Jed n am  słow em  bvł to ża­
łosny  widok. D obił ich D aszyński, bo  gdy 
M arszałek przeczytał b iu le tyn  wojskowy, r  - 
oil sarkash-czine zap y tan ie : „Co na to ende­
c y ? "  A tę  d o b itk ę  przyk lepali oni sam i, po­
ryw a iac sie foteli | w o 'o 'nc „b 'm ra!"  (na 
cześć wzięcia Żytom ierza). Sam d iab e ł bv nie 
sp en etro w ał, czego chcą en-de*y, a cóż dopie­
ro  ja , ja , an io ł wcielony, którym  dostał się 
p r - .-p a d k ie u  mu ten ś w a t  krętaczy, łgarzy, 
ćhytrosów , oszustów , kłam ców , cyganów  i 
cw aniaków .

Sum m a sum m arum  en-decy choreja n a  ko­
łow aci ano. N iebezoiecznu to c h o ro b a / Można 
m  nią całk iem  na śm ierć k icnąć, czyli wymieść 
s ię  z tego padołu  n a  po la  E lizejskie. Ale na 
tam tym  św ięcie radzę duszom  en-derk im  uni­
k a ć  cieniów  księcia  dyplom acji, M acciavella. 
G otów by ich bow iem  k ijem  złoić za k iepską 
im itac ję  sw oje j teo rji.

Zysław .

„Tajemnica”.
W  poniedziałkow ym  N-rze „Robotnika" u- 

m ieściliśm y tajny okólnik min. »pruw wojsko­
wych w sp raw ie  m ilitaryzacji różnych zakładów  
przem ysłow ych w raz ie  stra jków  ogólnych.

Min. sp raw  wojskowych zażądało, aby z 
pow odu  um ieszczenia tego okó ln ika pociągnię­
to  do odpow iedzialności sądow ej red a k to ra  
^R obotnika"...

C ieką wiśmy bardzo, ja k a  je s t podstaw a 
•prawna tego żądauia.

O odziennie p raw ie  w yciągam y na św iatło  
d z ien n e  różne ta jem nice naszych urzędów  I 
n ikom u z tego pow odu nie przyjdzie do głowy 
ścigać nas sądow nie za zd radzan ie  „tajem nic". 
B«> ta jem nice  urzędów  n ie  są tajem nicam i pań­
stw a.

P odaw aliśm y też n iejednokrotni©  różne 
ta jn e  okólniki i konspiro  w ane przez Rząd 
„ isk ró w k i" . Z apew ne — ogłaszanie takich do ­
kum en tów  może być n ieprzy jem ne d la łych, 
k tórzy  chcą pew ne rzeczy trzym ać w ukryciu. 
A le  w iad n em  państw ie  konstytuevjnem  „prze­
stępstw em ” nie jest. Czyżby okólniki m im ster- 
jum  spraw  wojskowych stanow iły w yjątek?

Zależy to od ich treści. Rozum ie się, jeżeli 
chodzi o o perac ie  m ilita rne  i w szelkie przygo­
to w an ia  w o jeno e, to stanow i to tajem nicę. I 
„R obotn ik" zawsze bardzo ściśle ta jem nicy  tej 
p rzestrzegał.

W swoim czasie min. sp raw  wojskowych 
ogłosiło przepisy d la p /asy , o ezem n ie wolno 
p isać

AJe w tych przepisach nie było pow iedzia­
n e  — i nie mogło być pow iedziane — że p rasa 
n ie  może pisać o stosunku  min. sp raw  wojsk, 
do stro ików .

S p raw a m ilitaryzacji zakładów  użyteczno- 
n’ publicznej n ie  jest ta jem nicą  wojenną. J e ­

steśm y tak pew ni dob re i woli m in sp raw  woj- 
ekowych, że ani na chw ilę n ie  przypuszczalny, 

chciałoby przyrów nać tę  m ilitaryzację do  — 
*la ,,,ń wojennych na f.oncie.

A jeśli tak. to odpada w szelka podstaw a 
Pjaw-na do pociągania nas do od pow iedział uo- 
ta 88 Przedrukowanie  ta jnego  okólnika o mfłi- 
© Z.™ "’’- D rukow aliśm y okólnik P Skulskiego 
^ ^ s i e g a n iu  <>d policji inform  a r  ii co do prnWo- 

8,n' ści politycŁfiei kandydatów  na urzędni- 
o ^ 'jdaliśm y  okólnik p. W oicicrhw vskiego 
Woi m' *e P’̂ edn ikom  Min. spraw  wewn. nie 
i . ^ ’ć w spółpracow nikam i pism. Były to 

; o .> e m ,n ic e " .  Tuk sam o okólnik min. spraw 
m ógł być „ ta jem nicą" tego ni in.. a le

myśmy n ie  byli zobow iązani szanow ać te j „ ta ­
jem nicy", jak i inuych podobnych „ ta jem n ic" 
naszych urzędów .

Itatwa a p i i  o lr M .
N iejak i p, R om an L. M odrakow ski, „ p re ­

zes po isko -am rykarisk ie j agencji ok rętow ej w 
New Y o rk u ”, re k la m u je  się  w p ism ach  p o l­
sk o -am erykańsk ich , w abiąc do s ie b ie  ro d a ­
ków , P. R om an L. M odrakow ski oznajm ia , że 
„w yjeżdża w tych d n iach  do P olsk i (m oże już 
p rz y je c h a ł? ) , aby porozum ieć s ię  z rządem  
Polskim  w sp ra w ie  o tw orzen ia  filji banku  
w łasnego  w Polsce i aby w ypłacić w P olsce 
w iększe sum y p ien iędzy  od rodaków  w A m e­
ryce". W zyw a w ięc rodaków , aby m u p ie n ią ­
dze znosili...

Otóż „N. Y. W orld* z 19-go lu tego  podaje  
n as tęp u jącą  w iadom ość:

Roman L. Modrakowski, agent polskiej agencji 
okrętowej został zawezwany do stawienia się dzi­
siaj po po'ud nu przed pana Clarka, naczelnego in­
spektora komisji dla przemysłu i Imigracji stanu 
New York, w celu odpowiedzenia na oskarżenie 
wniesione przeciw Modrakowskiemu prze® kapita­
na armji Sianów Zjednezonych, Stanisaw a A. Gu­
towskiego, asystenta emigracyjnego, attache rządu 
polskiego przy konsulacie polskim w New Yorku. 
Oskarżenie wniesione przeciw Romanowi Modra­
kowskiemu zostało zaprzysiężone przez Józefa Ro­
gozińskiego, 5 8 --1-sza Ave., New York City.

Rogoziński zeznał, że Modrakowski wziął od 
niego 20 doi. zadatku i przyrzekł mu wystarać się 
o bezpośredni przejazd z New' Yorku do Gdańska 
Rogoziński twierdzi, że gdy przyjechał do New 
Yorku, Modrakowski oświadczył mu, że wyrobił 
mu przejazd nie do Gdańska, ale do Hawru we 
Francji 1 wtedy Rogoziński da! Modrakowskierml 
170 doi, i kwit na kufry. Zaprzysiężone zeznanie 
Roogzińekiego bram-i w dalszym ciągu, jak nastę­
puje:

„W dzień odjazdu okrętu do Europy, Modra­
kowski powiedział Rogozińskiemu, że musi zmienić 
80 dolarów na francuskie franki po 7 franków za 
dolara, pomimo, że w New Yorku za dolara płaco­
no 14 franków i 45 centymów. Modrakowski ze zło­
ścią wyda' Rogozińskiemu kartę okrętową i pass­
port. Po przyjeżdzie do przystani okrętowej Rogo­
ziński spostrzegł, że do przystani przywieziony zo­
stał tylko jeden kufer, a drugo kufer wartości 500 
dolarów zaginął".

Rogoziński opowiada dalej w  ewofm zaprzysię­
żonym zeznaniu, że n ie chciał wsiąść na wkręt i za­
żądał od Modrakowski ego pieniędzy, które Modra­
kowski widział się zanusznny zwrócić, ale zatrzymał 
sobie 26 dolarów za fatygę.

Modrakowski zaprzeczył wczoraj wszystk'm 
oskarżeniom w rozmowie z reporterem nowojor­
skiej gazety „World’ i oświadczył, że „jakiś tani 
konkurent" pod szczuł Rogozińskiego do zrobienia 
tych oskarżeń przeciw niemu.

Kapitan Gutowski, asystent afta-he emigra­
cyjny rządu polskiego przy konsulacie polskim ©* 
świadcza. że ma w ręku jasne dowody wykazujące 
prowadzenie podejrzanych !n'eresów przez 50 agen­
tów kart okrętowych w New Yorku.

Er rolka sejmowa.
Porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia 

Sejmowego o godz, 4 po poł. obejmuje:
1) Sprawozdanie komisji skarbowo-budżetowej 

o przedłożonej przez Iłząd us!nudo w przedmiocie 
zakazu dokonywania wyptat w walucie rublowej i 
przcrachowania zobowiązań rublowych na marki 
polskie (druk Nr. 1082 i 1596).

2) Dalszy ciąg pierwszego czytania prel'mina- 
rza budżetowego Rzeczypospolitej Polskiej za czas 
od 1 lipca 1919 do 31 marca 1920 r. i od 1 kwietnia 
do 31 grudnia 1920 r.

8) Sprawozdanie komisji rolnej (drukNr. 1549) 
w przedmiocie: a) projektu ustawy Głównego 11- 
'zędu 7/fm sktcgo o likwidacji serwitutów na tere- 
n e h Królestwa Kongresowego (druk Nr. 1200); 
b) orcjektu ustawy o likwidacji serwitutów na e- 
rerr'e b. Królestwa Kongresowego, opracowanego 
przez podkomisję rotną.

4) Sprawozdanie komisji . komunikacyjnej o 
wniosku p. Postolskiego w sprawie uruchpuvenia 
pociągów na Pomorzu w dn. 2 maja b r. (druk Nr. 
1702 i 1091),

•
•  *

L ikw idacja „ Ju ra " ,

W czoraj odbyło się  posiodzen 'e  Komisji 
opieki społecznej i to m  ■'•s'i do bad an ia  wię- 
z’eń i obozów in ternow anych  w sp raw ie  u- 
chwaty Rady Ministoów o likwfdaMl „ J u ra "  I 
utw orzeniu na jego m iejsce wvdzlafu re-emi- 
groev 'nego przy Min. P racy i Op. Społecznej.

Po dh tg ie t d y sk o v i p rzyjęto  w niosek po­
sła tow. PużAka o p rz e ję d u  przez nowopo­
w stały urząd reen i igracyjny w szystkich agend 
„Ju ra " . ' |

Komisja do b a d a ją  w tołfeń I oboidw kon-
©entra.cyjnych.

Na w rzornjszom  posiedzeniu  rozdzielono 
rcfp rsty  p isem ne dla S e 'm u pom 'edzy tow. 
Pużrka a posła Tafonomijikięigo i zdecydow a­
no wyjazd kom isji w d.niu 6 maja d o  zbada* 
n'a w 'ęz eń i obozów koncentracyjnych w b. 
zaborze pruskim .

Komisja rolna obradowała pod przewodnic­
twem poa'a Witosa.

Na porządku dziennym była sprawa zagospoda­
rowania od’ogów i majątków, będących pod za­
rządem minislerjum rolnictwa. Po sprawozdaniu 
ministra Bardla i prezesa urzędu zagospodarowania 
p Ubysza przeprowadzono bardzo ożywioną dy­
skusję, w której zabierali glos prawie wszyscy 
członkowie komisji. Przy końcu posiedzenia poseł 
Bryl przedstawił imieniem czonków komisji, nale­
żących do P. S. L. następujące wnioski:

„Komisja rolna przyjmując sprawozdanie re­
prezentantów Rządu do wiadomości stwierdza, ż© 
wskutek biernego lub w wielu wypadkach wprost 
WTogiego stanowiska niektórych podwładnych orga­
nów powiatowych, z powodu nienależytego współ­
działania czynników rządowych powołanych do do­
starczenia rolnikom surowców, maszyn, narzędzi i 
nasienia, sprawa zagospodarowania odłogów do­
tychczas nie postąpiła należycie naprzód.

Komisja rolna wzywa Rząd do wytężenia 
wszystkich sil, aby ustawa o zagospodarowaniu od­
łogów by'a z całym naciskiem przeprowadzona i a- 
by dostarczono rolnikom w odpowiednim czasie na- 
sion. surowca i narzędzi roln'czyeh.

Komisja rolna wyraża przekonanie, tż tylko 
przez wywłaszczenie odłogów i rozparcelowanie 
drobnym rolnikom. będz:e można je w krótk'wi cza­
sie należycie zagospodarować i wzywa Rząd do 
przedłożenia Sejmowi w najkrótszym czasie ustawy 
o wywłaszczenie gruntów odłogiem leżących.

Ponieważ rozporządzenie wykonawcze do usts- 
wy o zagospodarowaniu odłogów nie odpowiada 
w punktach 5. 6. 7, 9. 12, ani potrzebom chwili, 
ani duchowi ustawy, Komisja rolna wzywa Rząd 
do zmiany rozporządzenia wykonawczego i uzgo- 

I dn'enia go z intencją i brzmieniem ustawy sejmo­
wej.

Komisja rolna wzywa Rząd do przedłożenia 
Sejmowi ustawy o ochronie drobnvch dzierżawców, 
którzy dobrowolni© a nie na mocy ustawy o zago­
spodarowaniu odioOTw. wydzierżawili grunta ęraz 
do unieważnienia wszystkich kontraktów, które * 
wyzyskiem ludności wbrew ustawie sejmowej zo­
stały zawarte z właścicielami gruntów odłogiem le­
żących i uzgodnienia tych kontraktów z ustawą sej­
mową".

Do g’osowania nad wnioskami temi t l e  przy­
stąpiono. gdyż uchwalono przeprowadzić nad niemi 
dyskusję na pos'edzeniu, które się odbędzie dziś 
o godz 9 rano. Na porządku dziennym obok tych 
wniosków będzie sprawozdanie ministra rolnictwa, 
kolei, aprowizacji, spraw wojskowych w kierunku 
so e ’nienia uchwal komisii rolnej z dnia 23 b. m... 
dotyczących skoordynowania ostatecznej akcji w 
sprawie zasiewów. Na posiedzenie to został zapro­
szony także minister b. dzielnicy pruskiej.

Kronika polityczna.
M ur chiński Seytly.

M W sterjum  Poczty i T elegrafu , W ojny, o- 
raz Syndykal D zieunikaray otrzym ały wczo­
raj nas tępu jącą  depe^saę z P oznania pod datą 
27 b. m., podp isaną p rzez w ic e -p m e sa  dzien­
nikarzy poznańskich:

„K om unikacja telefoniczna d ła dziennika­
rzy zam knię ta . W ładze uniem ożliw iają obsłu­
gę W arszaw y z Poznaniem . W iew iórski".

Je s t to now e św iadectw o niesłychanego 
zachow yw ania s ię  udzielnych rządców po- 
znayskich Seydów, Poszw ińskich i t. p.

F ałszerstw a, jak ie  P. A. T. podała o 
rozruchach poznańskich, a  in sp irow ane 
przez M inislerjum  b. zaboru  pruskiego, 
czego dosadnem  św iadectw em  była nieszczę­
śliwa m owa p. Poszw ińskiego, zostały zdem a­
skow ane przez prasę. Zato p. Seyda posta­
now ił p ra s ę  naszą ukairać i odgrodził sw e u- 
dzielne państw o od Rzeczypospolitej chińskim  
mucem. Maluczko, a p. Seyda zerw ie z P o l­
ską stosunki dvplorrvatyezne.

U niem ożliw ienie p ra s ie  korzvatanla z te ­
lefonu Poznań — W arszaw a będzie przedm io­
tem in te rpe lac ji na dzisieiszem  posiedzeniu.

K om isja kodyfikacyjna.

P rezydjm n Komisji Kodyfiikaeyjnej Rze­
czypospolitej Polskiej kom unikuje: w dn iu  17 
maja o godzinie 11-ej przed po łudniem  i 
dn ia h następnych  odbędzie się  w  P ałacu  Rze­
czypospolitej w W arszaw ie  druga kadencja 
posiedzenia pełnej K om isji K odyfikacyjnej. 
Natom iast yui od 10 m aja b. r. odbywać się  
będą rów nież w W arszaw ie posiedzenia S ek­
cji t W ydziałów  Komisii, na których kontvnti- 
owame będą obrady, odbyw ane w W arszaw ie 1 
K rakow ie w styczniu, mnreu t kw ietn iu  b. r. 
Na po rząd k u  dziennym  obrad pełnej Komisji 
w m aju  r. b. zna jdu je  się oprócz ważnych 
sprats- n a tu ry  adm in istracy jne j sp raw a u s tro ­
ju sądow nictw a cyw ilnego i karnego  w Polsce.

•  * ♦
W czoraj w yjechał do  P oznan ia  tow. ipose! 

H ausner, wchodzący w sk ład  Komisji Sejm o­
wej d la  zb ad an ia  zajść poznańskich. Tow. 
H au sn er weźm ie rów nież udział w obchodzie 
św ię ta  ł-go  Maja w P oznaniu .

'  * *  .
K !ltku członków  an g ie lsk ie j * Panfil Procy 

a w śród n ;eh przebyw a lary obecn ie  w W ar­
szaw ie tow'. Tommsz Shaw  wy jeżdżą w tych 
dniach do Rosji, celem  zbadamia tam tejszych 
stosunków .

Echa masafcri p s lic p s j  
w Pcrnaniu.

W ydział p rasow y  m in iste rjum  b. dzielnicy, 
p rusk iej oficjaln ie tłum aczy się  z pow odu ma­
sakry  robotników  w  Poznaniu. K om unikat P., 
A. T. stw ierdza, że k o le ja rze , „częściowo pod 
terorem  żywiołów w yw rotow ych" (widocznie 
przem ów iło sum ien ie  au to ra  kom unikatu  i tyl­
ko „częściowo" sk łam a ł), porzucili p racę i u- 
dnli się p. m inistra Seydy w liczbie około 2.000 
celem  przedstaw ien ia  sw ych żądań. Pan n rn i-  
ster. „będąc ta sp raw a zupełn ie zasho zony o- 
świadczył, że m usi czekać na spraw ozdanie de* 
legata min. kolei" i starał s ię  zbvć delegację 
m anifestantów  frazesam i o  ich ciężkiej do li, o 
potrzebach państw ow ych i t. p. Robotntey, ze­
bran i przed zam kiem , po zakom unikow aniu  
im przez delegację ośw iadczenia m in is tra , po ­
woli odeszli.

W m fnisteruun tym czasem  odbyw ały się  
n arady , k tóre uległy pew nej zwłoce z pow odu 
spóźnionego przybycia delegata min. kolei. 
Dalszy p rzeb ieg  zajść kom unika t op isu je w 
siposób następujący :

„P odczas konferencji % delegacją , rozległy  
s ię  nag le strzały  od ulicy W jazdowej. O kazało 
srę, że robotnicy, oddaliw szy się  z zam ku na 
dw orzec, nie wrócili do pracy, lecz w iecow ali i 
postanow ili ponow nie udać się  w 7jwartym po­
chodzie przed zam ek. Policja, chcąc um knąć 
zaburzeń, gdy i  tłum  ciągło w zrastał, zam knęła  
ulicę W jazdową i utw orzyła kordon w sile  oko­
ło IGO ludzi od wieży znm tow ej do  gm achu To­
w arzystw a Kredytowego. P oprzednio  pozwolo­
no deputaci! złożonej z 4 osób pójść na zam ek, 
nbv się  dow iedzćała o w yniku konferencji. Po­
rn'm o we?jwania ze słrony prezydenta policji, 
aby m an ifestanci n ie  p a rli naprzód , lecz do- 
czekali pow rotu d ep u tac ji, n ap ierano  coraz sił- 
nfej na poliCrantów, którzy m ieli k arab in y  n a  
poprzek. Nagle padły zrazi: dw a strzały , a  na­
stęp n ie  jeszcze 3 lub 4 /. k ró tk ie j b ron i pa lne j 
z pośród m anifestantów ’? R ów nocześnie ru n ę ła  
g rom ada około 300 ludzri na policję. N iektórzy 
m ieli noże w ręku. in n i kam ien ie . Is tn ia ł wy­
raźny rozkaz, ażeby bez rozkazu przełożonych 
n ie używać broni i n ie  strzelać. Atoli w achm i­
strze. zagrożeni s trza łam i 1 b ron iąc  życia. o>  
fnęłi się  na p raw em  sk rzyd le  o k ilk a  k roków  i  
w ym ierzyli bez kom endy karab in y  ku prącym  
naprzód m anifestantom . Oddamo k ilk ad z ies ią t 
strzałów  w pow ietrze, przyczem  lew e skrzydło  
policji, m niej nap ierano , w cale n ie  strzelało . 
K ilku w achm istrzów  w o b ro n ie  ty c ia  s trze liło  
do atakujących .

P adło  ogółem  6 czy 7 łudzi, z tych by­
ło 2 zabitych, reszta  rannych . M anifestanci 
s"'ę rozbiegli, lecz część ich odbiegłszy o k ilk a  
k roków , na praw em  skrzydle, znów przystanę­
ła w groźnej p i la w ie .  Policja kazała rannych 
przenieść do sieni gm achu T ow arzystw a K re­
dytow ego, gdzie natychm iast zostali opatrzen i 
przez lekarzy, a n as tęp n ie  p rzen iesien i do la­
zaretu . Poległych rów nież  przeu iesiooo  d o  
teg y i gm achu.

G dy później wóz ra tu n k o w y  po raź  d ru g i 
zajechał, tłum  m anifestu jących zabrał ciało je- 
dnego z poległych, wziąwszy je  na nosze laza­
re tow e w dem onstru jącym  pochodzie n a  m a­
rach obnosił po ulicach ód zam ku przed gm ach 
policji i d a le j po m ieście tak  długo, a i  za rek w i­
row ane  tym czasem  wojsko zwłok n ie  odeb ra ło . 
W pow rotnej d rodze  tłom  udał się do b lisk ie ­
go w ięzienia garnizonow ego 1 uw olnił s tam tąd  
uw ięzionych tam że zbrodniarzy , ktorych w ięk ­
szą część później schw ytano. W dalsizym c iągu  
dem onstrac ji ulicznej przyszło do s ta rc ia  p o ­
w ażniejszego m iędzy dem onstran tam i a w oj­
skiem  na placu S-to K rzyskim , gdzie było k li­
ku  zabitych. P a tro le  konne i p iesze  rozproszyły 
grom ady dem onstran tów ".

Tyle kom unikat. N aw et w b rzm ien iu  urzę- 
dow em  b iu ra  prasow ego p. m in is tra  Seydy 
sp raw a  zupe łn ie  inaczej fńę p rzed staw ia , niż 
w p ierw szej w iadom ości telegraficznej P. A. 
T., k tó ra  b red z iła  o w szechaiem cach , k o m u n i­
stach t t. p.!

K om unikat poznański po tw ierdza wszystko 
ro  p isano  1 mówiono o znAciach poznańskich 
w p ras ie  w arszaw skiej i w S ejm ie i nieudol­
n ie s ta ra  się  b ron ić  po lic ję  argum en tem , żyw­
cem w yjętym  z p rak tv k i b. policji ca rsk ie j o  
„irgndm vm nastro ju  policji", prowoikacii l s trza­
łach z tłum u etc. E lab o ra t p . Seydy nikogo ni® 
przekona i sp raw y  nikom u n ie  wyiaśni.

Isto tny  przeb ieg  zajść usta lić  będzie moż­
na dop ie ro  na podstawi© bad ań  komisiji seuno- 
w ej, re lacji naocznych św iadków , n ie  zaś na 
podstaw ie  w ykrętnych i  bezczelnych „kom uni­
katów " p. Seydy.

Z gists filspfcS sap.
Warszawa jeart rto lieą fałszyw ych w a g  !

1 m iar. . . . .
Jeszcze zanim  zdecydow ałem  s ię  p ią ^ j o

tern m onologi i di ałog! — a b ęd z ie  ich spo ro  
_  rzucałem  ntokiedy ludziom  sub te ln ie jszy m  
has ło : „M iasto fałszyw ych w ag i m ia r"  — czy­
niłem  tak  d la  w ypróbow ania  efek tu  i d la  prze* 
konan ia  się. czy słow a b ę d ą  zrozum iałe. A ra­
czej czy w yw ołają to  tk n ięc ie  jak ieś ,- ten  n ie­
uchw ytny, po  tw arzy  p rzem ykający  s ię  obto-
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czek, k tó ry  oznacza nag le ; szybkie odczucie 
tre śc i i zam ia ru  usłyszanych słów .

O kazuje się , £e próba n ie  zaw odziła . P ra- 
vpie w szy scy  O dgadyw ali o-drazu, z szybkością  
.b łysk aw icy  na n ieb ie  lu b  in tu icji w d uszy  
lu d zk iej, co to  są o w e ,.fałszyw e wagi".

M ówię tu , oczyw iście, o słuchaczach inte­
lek tualnym i, a  n ie  o gospodarzach lob  gospo­
d y n ia c h , i innych b iedakach , k tórym  pow ojen­
n e  szak a le  i hy jeny  odm ierzają  w szystko na 
w agach  fałszyw ych, oszukańczych, bezw styd­

n y c h  — pod najbliższą kon tro lą  N ajjaśniejszej 
^Rzeczypospolitej. Mówię o fałszyw ych wagach 
kepinji naszej, w rzeczach um ysłow ośei, ku ltu- 
jry, aztnki, lite ra tu ry , n ie  zaś o tych b iałych 
.^biało  u b ran y ch ( pan iach  sklepow ych, k tó re  
'"dla u ła tw ien ia  srtbto p rocederu  — trzym ają  te ­
ra z  wagi za lad ą  i za ko n tu arem  w jak im ś u- 
jkrytym  ciemnym kącie  tak , i e  kupu jący  prole- 
ta rju sz  "nauki lu b  inny  jak iś  n ędzarz  un iw er­
sy te tu , sądu  lu b  poezji, żadną m iarą  n ie  d o j­
rzy  procesu w ażen ia  i ty tko d o sta je  odrazu 
ew ói och łap  m ięsa  lu b  k ro m k ę  se ra  zaw in ię tą  
;w (b ru d n ą ) gazetę, i  pod an ą  z gestem  najw yż­
szej łask i.

W ięc n ie  o tak ich  w agach m ów ię, choć od 
a ich  mam praw o zacząć. A lbow iem  one są 
s y m b o l e m  fałszyw ego odm ierzan ia  ludko­
wi — tego w szystkiego, oo ma go karm ić fi­
zycznie lu b  duchow o. A lbow iem  one są n ie ja­
ko  uliczną i m a te ria ln ą  k rystalizacją fałszu 
szal, k tórym  się  u :ias zubaża lu b  krzyw dzi i na 
ęnnnowce sp row adza czyteln ika, ucznia, stu­
den ta , lite ra ta , artystę , sam ouka, każdego, co
s ię  rw ie  do „ o ż y w c z e g o  źród ła" (jak  to p ięk­
n ie  b rzm i!) w iedzy, lite ra tu ry  — słow em  tego 
w szystkiego, co się  zow ie „m yślą".

Był zjazd uczonych — i na nim n ik t k w e­
st j i fałszywych w ag używ anych do odw ażania 
w artości, o ryg inalności, pożytku i  zasługi n ie  
poruszy ł.

B ędzie zjazd w ielk i lite ra tó w  z całej Pol­
sk i i na nim  n ik t kw estji p isa rza  po trzebnego 
i n iepo trzebnego  n ie  do tkn ie . Sto spraw  m a­
te ria ln y ch  znajdzie się  na porza-dku dziennym  
o b rad  kongresow ych — a le  i te , tak  doniosłe, 
b ę d ą  za ła tw ione  podle. A ze sp raw  usta len ia  
ta b lic  w artości — sp raw  ta  przerażam co za­
puszczonych i m chem porosłych jak s ta ra  pły­
ta  nadgrobna — żadna na stół p rezydialny  nie 
przyjdzie. N ikt n ie  sp róbu je za trząsuać gm a­
chem  k łam stw a, k tóry  w yrósł, jak  ogrom ny 
g rzy b  d rzew ny, w naszych ocenach twórczości, 
(w  stosunku  do w szelakich  g ru p  — k lik , m ata- 
d o rs tw  i prow odyrstw .

Mam dow ody, że n ik t s ię  o tych podda- 
jąrowych kw estjach  bytu  um ysłow ego n ie  ode­
zw ie. P ierw szym  dow odem  było. i e  na wiel- 
feiem zgrom adzeniu  przedtorganizacyjnem  — 
,W Polsk im  K lub ie  artystycznym , nie wolno by- 
ło  oponow ać, pro testow ać, w ątpić. P anów  W. 
M K ozłow skiego, A ugustynow icza, k tórzy 
śm ie li n ie  zgadzać się  z w ybitn ie  akadem ick ie­
mu tendencjam i prezydium , zakczyczarro i w y­
śm iano . Ż aden  głos krytyczny nie był c ierp ia­
ny.

A działo  s ię  to  w obecności k ilkunasto  
M łodych P o lsk  i k ilk u  Nowych Szkół. Żadna 
z nich n ie  zapro testow ała  przeciw  n iedonn5?.- 
ezaniu do  p ro testu . W szystkie buzie  zam knę­
ły  s ię , jak  kw iaty  przed nadejściem  nocy.

I  działo  się  to w jednym  z zarannych doi 
N iepod leg łe j P o lsk i i w na ino w szem , n a j­
świeższe™  gniezdzie św ia ta , p rzeoranego  do 
w nętrzności globowym pługiem  wojny — nad 
W isłą, w  dob ie , k ied y  wszystko n a leż ak b y  
■wywrócić do góry dnem  —i przedew szystk iem  
fałszyw e wagi i m ia ry  zadom ow ione w W ar­
szaw ie  —  potrzaskać.-

Cezary Je llen ta ,

Z Łodzi.
(K orespondenc ja  w łaswa).

J a k  się  pozbyto U rzędu  w alk i 1 lichwą.

Łódź, 27 kw ietn ia.
P rzed  k ilku  m iesiącam i, jak  o tym  w 

fw o tm  czasie  donosił „Robotnik'*, z rozporzą­
d z e n ia  m iejscow ego p ro k u ra to ra  p. Łukanow - 
sk iego , zasia ła  p rzeprow adzona ścisła rew izja 
w  łódzkim  oddzia le  U rzędu  w alki z lichw ą i

fpekulacją. Policja zab ra ła  olbrzym i m a te r­
i i  do ślec.ziwa w postaci aktów  o raz  areszto ­

w a ła  jednego  z re feren tó w  U rzędu , Samogyie- 
g j  Od chwili te j działa lność U rzędu została 
w zupełności spa ra liow ana . B rak  aktów  u n ie ­
m ożliw ił ciągłość pracy, sam a ag en d a  rządow a 
zosta ła  zu p e łn ie  skom prom itow ana w oczach 
spo łeczeństw a. P róby  podjęcia pracy spełzły  
p a  niczem  i obecn ie  Łódź rzeczyw iście i for- 
inalnae zna jdu je  s ię  pod  w zględem  w alki ze 
gpekula *ją w s ta n ie  ex  lex . Z punk tu  widae- 
jpia p raw a je st to  n iesłychany  w ypadek w dzie­
jach  państw a p raw orządnego . Na całym ob­
sza rze  P o lsk i m iasto  nasze jest jodyną placów ­
k ą  zupe łn ie  n ieok iełznanego  p ask arstw a, gdyż 
żadna insty tucja rządow a sp raw ą tą n ie  zmj- 
P to ie  się . C enniki na produikty p ierw szej po- 
tozeby znikły, lichw a n ie  jest tęp iona  i prze­
ła d o w a n a , ceny rosną z d n ia  na dzień . Spe- 

ukryw ać tow ary, pdzto i ile mu 
oię podoba, n ik t bow iem  n ie  w gląda w jego 
przestępcze pra^ytei.

Je ś li w swoim oz asie p rnsa  robotnicza zu­
p e łn ie  słu szn ie  postaw iła pytanie, czy jeden  
u rząd  państw ow y, w danym  w ypadku -  pro-

k u ra to r ja , m a p raw o  p ara liżo w an ia  funkcji 
całego innego  organ/u państw ow ego bez zgody 
jn in is te rju m , k tó rem u  ten  o rgan  jest podległy, 
to  obecnie n a  p ierw szy plon w ysuw a się kwe- 
s tja  in n a : czy M inister;um  Aprowizacji ma 
p raw o  wyłączyć Łódź z pod siły  ustaw  i d e ­
k re tó w  i skazać ją  n u  to sk ę  i n ie ła sk ę  paska- 
irzy?

P odobno sędzia , prow adzący  śledztw o w
sp raw ie  te j m ia ł s ie  wyrazić, iż po trw a ono 
jeszcze 6 — 9 m iesięcy. Ozy m a to  oznaczać, 
że p rzez  cały t e .  czas z pask arstw em  zostań"o 
zaw arte  zaw ieszenie b ro n i?

S p raw a u k a ra n ia  w innych urzędników  17- 
rzędu, jeśli taey  są , je s t dk t n a s  św ię ta . Nie­
chaj sędzia śledcza i p ro k u ra to r w pakują do 
w ięzienia choćby cały  p e rso n e l U rzędu , jeśli 
m ają dow ody jego w iny, a le  sam a p laców ka, 
jako  te k a  m usi istn ieć i pełn ić  sw e obow iązki 
zgodnie z praw am i Rzeczypospolitej.

Masy robot,n;ra e  dom aga "a gię tego. F ra k ­
cja P. P . S. w  R adzie m ietok ie j o stro  zapro te­
stow ała  p rz e c iw  bezp raw nem u  zaw ieszeniu U- 
rzędu w alki z lichw ą i tow arzysze nasi w niej 
ob ie ra li uż?ć całei sn.ły wpb-wów, hv sp raw ę 
w reszcie w yprow adzić n a  czvsfe wody. Jeśli 
liikmzduiącv s ię  obecn’e U rząd sitracfl now agę 
m oralną  lu b  jeśli u rzęd n icy  jego n ada l w 0 - 
beenych w arunkach  pracow ać n ie  rheą. to  nie­
chaj Mmi stertom  Anno wiza n i zorganizu je tu  
innw skład  persone lu , choćby p rz e sy ła n e  go 
z W arszaw y. P raw o  n ie może być na szw ank 
n arażone  >z pow odu form alnych w ym ów ek i 
wyikrętów. C*. 0 .

S k b o s i ’ b g .
(Korespondencja własna).

„C zerw ony k o lo r byki d rażn i".
W Hiszpanii w cyrkach podczas walki byków 

podsuwano czerwone {Jachty przed ślepia tych 
zwierząt, by je rozjuszyć, wyprowadzić z równo­
wagi i w ten sposób zaślepione, laiwiej pokonać; 
bo kolor czerwony ma tę własność, że działa pod­
niecająco na rogaeiznę.

Okazuje się, że nietyłko byki, lecz i  pewne 
kasty ludzi ta.k samo kolor czerwony wyprowadza 
z równowagi, oto jeden maleńki przykład:

Zmarł młody, bo 29-letni górnik z kopalni 
„Wiktor" w Milowicach. tow. Grząba Wawrzyniec, 
zmarły był dobrym kafoliktam, do żadnej „prze­
wrotowej" partji nie należał, przed śmiercią ksiądz 
mu grzechy odpuścił i drogę do nieba otworzył, 
lecz 1rzeT>a n ie szczęśc ia , te  zmarły tow. przez całe 
życie biedą przyciskany wreszcie doszedł do prze­
konania, że sam w pojedynkę biedy nie zmoże, ie  
razem z innemi to łatwiej pójdzie na i na pół ro­
ku przed śmiercią wstąpił on do Związku Górni­
czego.

9 kwietnia zmaTł. 11 kwietnia odbywał się Je­
go pogrzeb i tow. Związkowcy z Milowic za osta­
tnie groszaki kupili dwa wieńce, jeden od Zwią­
zku Górniczego, drugi od wspóhowarzyszy pracy, 
aby w ten sposób uczcić pamięć zm arłego.

Kondukt pogrzebowy z muzyką, pieśniami ko- 
ścielnemi. chorągwią kościelną i krzyżem doszedł 
szczęśliwie do kościoła parafialnego w Czeladzi, 
na przywitanie wyszedł miody ks. wikary Gitlew- 
slki, gdy zobaczy! czerwn.e szarfy zadrżał nerwo­
wo i oświadczył, ie  zwłok z wieńcami czerwonymi 
do kościoła nie wprowadzi; wówczas tow. wnieśli 
wieńce do kościoła, a ks. rozpoczął żałobne modły 
I zwłoki do kościoła wprowadził. Po ustawieniu na 
katafalku, zapaleniu świec, wieńce złożono na 
trumnę, co widząc ks. Gitlewski, odszedł od tru­
mny i poszedł do zskrystji. gdy po dłuższej nie­
obecności udała się delegi,cia do fes. G. z zapyta­
niem dlaczego nie wyprowadza zwłok, ten oświad­
czył. ie  o ile wieńców 7. kościoła nie wyniesiemy, 
to on zwłok nie pokropi i nie wyprowadzi i ie  taki 
jest rozkaz lcs. proboszcza Urbańskiego 1 rozkaz 
ten tylko przez niego zmienionym być może. po­
siano po ks. Urbańskiego, lecz niestety widocznie 
po dobrym obiedzie ks. proboszcz sobie drzemał, 
lub rozmyślał o budowie fabryki obuwia (od kilku 
mtasięcy nosi się ks. Urbański z zamiarem wybu­
dowania takiej fabryki, bo podobno można na tern 
dobry interes zrobić), dosyć, że służb* oświadczy­
ła. ie  ks. proboszcza w domu niema.

Tow. Bień z delegatami zażądał kategorycznie 
by ks. zwłoki pokropił i wyprowadził, na 0 0  ten 
nieszczęśliwy młodzieniec oświadczył, ie  zrobić 
on tego nie może. gdyż mu nie wolno, gdyby to 
źrebił, to władza jego wypędziłaby go tok samo, 
jok każda inna władza pracownika, który nie speł­
niłby jej rozporządzeń. Na tak rozbrajającą odpo­
wiedź nie mogliśmy już do ks. Gitlewskiego mieć 
pretensji tylko zażądaliśmy zwrotu pieniędzy f 
zwłoki bez pokropka 1 księżego wyprowadzenia 
zdjęli z katafalka tow. Górnicy i na ramionach po­
nieśli na cmentarz.

Nad otwartą mogiłą tow. Bień w podniosłych 
słowach żegnał zmarłego tow. w imieniu zarządu 
Związku i w wneniu Górników ©alej Polski, oraz 
ostro napiętnował stosunek księży do robotników 
podkreślając zaszły fakt. przemówienie zakończył 
tern, ie  ..zamiast płatnego pokropka zebrami tow. 
pracy z głębi serc płynąca zanucą zmarłemu pieśń 
opiewającą nasze krzywdy, bóle ł męki, nasz 
hymn robotniczy „Czerwony sztandar**.

Z tysiąca zgromadzonych piersi buchnął śpiew 
„Krew naszą długo leją kały", pieśń poważnie 
majestatycznie rozlegała się daleko a echo jej 
wpadało do mieszkań robotniczych i mówiło, że 
za nasze krzywdy, za nasze bóle, za nasz hrud i 
znój. „Nadejdzie dzień zapłaty a sędziami będzie­
my my“.

Telegramy. 
. u - nn!!

Zdobycie Berduczawa, K a n iu l a  i Kani.
"Warszawa, 28 kw ietn ia.

(P . A. T .). K om unikat S ztabu G enera l­
nego W. P. z dnia 28 kw ietn ia  r. b.:

Ofensyw a na U k ra in ie  rozwija się  n ad a l 
pom yślnie. Nasze oddziały w szlachetoem  
w spółzaw odnictw ie ściga"ą ogrommemi m ar­
szam i n ieprzy jacie la  i n ie  d a ją  m u czasu do 
zeb ran ia  sił.

M alin, K orostyń, Berdyczów , K oziatyn, 
C hm ielnik  t B ar zostały zajęte. Zdobycz w 
jeńcach i m a teria le  wo" ->nym ogrom na.

W Berdyczow ie bronionym  zacięcie w kil­
ku  punk tach  wzięto praw ie w szystkie sk łady 
i u rządzenia.

44-tą dyw izję sow iecką o raz w iększą 
część jej sztabu rozbito. Nasza jazda m ane­
w rem  oskrzydlającym  zdobyła po ostre j noc­
nej w alce Koziatyń i wzięła tam  2000 jeńców.

W  Żytom ierzu wzięto o p ró -z n iep rze li­
czonej jeszcze zdobyczy 10 dział, czołg i kan- 
ce la irę  58 ej dyw izji sow ieckiej.

Nastrój ludności m iejscow ej w  w iększości 
przychrlm y; w ojska w kraczaiące do Żytomie­
rza były en tuzjastyczn ie w itane.

I  Zastępca Szefa Sztabu G eneralnego  
(—) K ulińsk i pułk . Szt. G en.

Ka Giiayi ilasta.
Bytom. 28 kw ietn ia.

(P . A. T .). O rganizacta rónych w arstw  
społeczeństw a G órnego Ś ląska d la  spraw y 
po lsk iej postęp u je  ciągle naprzód. N ajlepiej 
zorganizow ani są robotnicy, najgorzej lud 
w iejski i w arstw y śred n ie . W ieśniacy b a ła ­
m uceni przez księży centrow ych, m ało byli 
zorganizow ani, w arstw v śred n ie  zaś—prze? ż- 
n ie  zniem czone i pozyskane p rzez  tow arzy­
stw a n iem ieckie. To też najin tensyw niejszą  
pracę ośw iatow ą 1 organizacv jna sk ie row ano  
te ra z  z polskiej s tro n y  na w ieś, tw orząc tam  
kółka ro ln icze i tow arzystw a ośw tatow e im ie­
nia św. Jacka . K u p -?  i przem ysłow cy eolscy 
m ają już sw oją organizację: obecn ie  utw orzo­
no przed  paru  dn iąm i zw iązek urzędników  
adm inistracyinvch. Ma on na celu sk u p ien ie  
urzędników  Polaków  pod hasłem  przvgotowa- 
n ia  s ię  do  służby adm in te tracv inej po lskiej.

SilmzKi i l im 'a t i l t .
Bytom, 28 kw ietn ia.

(P. A. T.). Ja k  już 24 b. m. podaliśm y, 
w rocław ska „Sclńesische V olkszeitung" za­
m ieściła sensacyjną w iadom ość, i i  je s t w po­
siadan iu  dokum entu  ta jnego ,k tóry  dowodzi, 
że Polacy przvgotow uta na G órnem  Śląsku 
zbrojne pow stan ie. D okum entem  tym  n ra la  
być ta in a  in strukc ja  m obilizacyjna oddziału 
organizacyjnego iaktogoś „K om itetu O brony 
Ś ląska" z dn ia  20 m arca r. b. „D okum ent" 
ten  m iał być w ysłany do polskiego k o m isaria ­
tu  plebiscytow ego w Bytomiu. P oseł K orfan­
ty ogłosił ośw iadczenie, w k tórem  kw alifiku je 
tę  wiadom ość jako  k łam stw o niem ieckie i we­
zw ał redakcję , aby ów dokum en t u jaw niła . 
R e d a k ra  . p -b lesische V ilkszeitwng" podała w 
Nr. z dn ia  26 b. m. odlbit.kę fotografii rzeko­
mego „dok u m en tu " ; okazało sio, że jest to 
falsyfikat, zaw 'era tacv  około 100 b łedó  1 o r­
tograficznych, a .w całej sw ej osnow ie bardzo 
naiw ny. W  tym  sam ym  n u m erze  zamieszcza 
dw a now e ta i„ e  „dokum enty" tono sam ego 
„K om itetu obrony ś lą sk o " , zaw ieratace rozka­
zy m obilizacyjne z, d n ia  12 i 16 kw ietn ia  b . r„ 
a  ad resow ane do  głów nej kom end? polskiei 
w Bvtom iu w hotelu  „L em nitz", w którym  
m ieś-i się polski k n n rra m a t plebiscytów ?.

Dz;siensze niem ieckie pisma górnośląskie 
roztrąb it?  tę sensację i apeluja do kom isji rzą­
dzącej, aby w zięła w obronę Niemców górno­
śląskich przed niechybnym zamachem zbroj­
nym Polaków.

P. K orfanty ogłasza dziś w pism ach o- 
św iadczenie, w yrażając sw oie zdan ie  z pow o­
du  u jaw nienia tych „dokum entów ", w ykazuje 
ich k iep sk ie  podrob ien ie  i wzywa p ro k u ra to ­
rię. aby  zażądała od redakcji „Schlesiscbe 
V olkzeitung" oryginałów  tych dokum entów  1 
w drożyła przeciw ko niemu t. j. K orfantem u 
rozpraw ę sadow ą, jako podejrzanem u o tę 
„zbrodnię". S ensacje te  są  obliczone na to, a ie - 
b? rząd i p arlam en t niem iecki orz^gotow rć do 
zb ro jne j „obrony" G órnego Ś laska i w ydusić 
od niego jaknaiw iecej p ieniędzy na a g ita d ę  
antypolską. K łam stw a te  m aia u sp raw ied liw ić  
rzem -w i« te  bardzo silu > w zm ocnienie załóg 
n iem ’eckich na pograniczu G órnego Ś ląska, o 
czem kom peten tne czynniki po lsk ie  są  dob rze  
po inform ow ane.

Kusiła! t i i M i  v  J a - ł a i .
P aryż, 28 kwietnia.

(P. A. T .). (R adto). D zienniki pod sta  
n astępu tace  w iadom ości o osta tn iem  posie­
dzen iu  Najwyższej R ad? w S an  Rem o: na po­
czątku posiedzenia podpisano  protoikuł tr a k ­
ta tu  po ko-owego z T urcją. T ra k ta t ten  zosta­
n ie  po p rzedstaw ien iu  jego tekstu  delegatom  
tu reck im  ogłoszony 10 m aja. N astępn ie o-

św tadczyl Nittt, że o trzym ał od T rum bicza te le ­
gram  z propozycją bezpuśredm iego zała tw ie­
nia kw estji A driatyck iej. Najwyższa R ada 
zgodziła się  n a  ten  p ro jek t. Polem  nas tąp iło  
odczytan ie ośw iadczenia Rady Najwyższej i 
p o dp isan ie  tego ak tu  przez trzech p rem jerów . 
Na w niosek H ym ansa postanow iono, aby na­
s tę p n e  posiedzen ie  Rady Najwyższej odibylo 
s ię  25 m aja w Spaa.

Bez dyskusji zgodzono s ię  zaprosić na to  
.posiedzenie kanclerza niem ieckiego pod wa­
runk iem , że rząd niem iecki p rzedłóż? przed­
tem  rzeczoznaw om do zbadan ia  propozycje 
co do  rozb ro jeń 'a . "s in ien ia  k on tvngensu  
wo-sk i odszkodow ań. ..M atin" donosi, że 0 - 
kupacja  F ran k fu rtu  } D arm eztad tu  po trw a 
tak ótogo. aż wo‘*ka n iem tock’e  -n d ^ n ą  zre­
d ukow ana w stre fie  n eu tra ln e j do  liczby o k re ­
ślonej w znanej nocie.

Suswa tin lK la  w s n - s t n .
W ałcz, 28 kw ietn ia.

(P. A. T .). (R adjo). Z S an  Rem o dono­
szą: Na w rzorajszetn  posiedzeniu  Rady Naj­
wyższej postanow iono n ie  udzielać rządow i 
niemlecikiemu żadnej in n e j odpow iedzi prócz 
tej, k tó rą  zaprasza sie  kanclerza Rzeszy na 
k o n fe reo -ję  w  Smt. M^oski p rezes m inistrów  
N:tti u siłow ał b ersk u te"zn to  skłonić sw oich 
kolegów do zajęcia życzliwego s tanow iska.

K itu  <ssaa"3 :lt irtn  i tg a tll
Lyon, 27 kw ietn ia .

(I* A. T ) .  (R adjo). W edhtg  inform acji % 
B erlina do „T em psa", rząd niem iecki polecił 
sw em u charge d ’affa ires w Paryżu w ręczenie 
M illerandow i no ty . dom agające j się  ew akuacji 
F rank fu rtu  i innych m iast okokc okupow a­
nych. Nota zaznacza, że strefa neu tra ln a  zosta­
ła  iuż opróżnioną przez w ojska n iem ieckie , sto­
sow nie do  żądan ia Francji i że stan efektyw ny 
wojsk tam że sie  zn ak u ją cy c h  n ie  p rzekracza 
dozw olonego m aksyinum .

ifojiH i M i n i n ?  f  J i t r u i l .
P ohlhu . 28 kw ie tn ia .

(P . A- T.). (Radjo). W odpow iedzi na za­
py tan ia  w Izb ie niższej ośw iadczył C hurchill, 
że obecnie iest w N adrenii 14,900 to łn ierzy  bju- 
glelskich. 1 6 .000 'am erykańsk ich , 95,000 fran ­
cuskich i 200.000 belgijsk ich .

latasnia w Tm ulwni!.
B udapeszt. 28 kw ietn ia.

(P. A. T ) .  (Radjo). „Az Ujszag** p to a ie , 
że N aniu i V oida Voivnd m ieli n a  zgrom adze­
niu, zwołane-ro 24 kw ietn ia do G iula F eherda- 
ry proklam ow ać niezuw isb-ść T ra n sy lw a n ji 
Na politykę p. A varescu, dążącą do usunięcia 
w szelkich usiłow ań zaprow adzen ia  n iezaw isło , 
ści Transylwam-i, odpow iedzieli posłow ie d e­
k laracją , w yrażającą w otum  nieufności p. A va­
rescu. N astępstw em  tegi > było rozw iązanie Ra­
dy rządzącej w T ransy lw an ii. W  k ra ju  p an u !e  
s tra jk  generalny  i kom p 'e toa  am irrh ja . W krót­
ce ma w ybuchnąć s tra jk  kolejow y.

Iltaj 13 B’ukffl’rtl luiililtM.
K openhaga, 27 kw ietn ia .

(P . A. T.). W ynik wyborów do F o lk e tto  
gu: W ybrano 46 libe ra tow , 62 socjalistów , 28 
konserw atystów  i 17 radykałów .

0 nisłisU  iliiElf teaaiiowe.
G enua, 28 kw ietn ia .

(P. A. T .). (H avas) Zw iązek m aryna­
rzy zajął dw a okręty  handlo-we rosy jsk ie , pły­
nące pod flagą Denikima. celem  oddan ia ich 
w ładzy sow ieckiej. Policja aresztow ała ma­
rynarzy’, członków  zw iązku, którzy w d an e j 
chwili znajdow ali się  na pokładzie statków .

lwj[|?slwa EiiiS-Pastf.
Lyon, 28 kw ie tn ia .

(P. A. T .). (R adjo) „ L ‘hom m e L ib rę" 
donosi, że obecny rzad a lhańsk i został obalony 
przez zw olenników  E ssad a  - Paszy. P artyzan ­
ci E ssada - Paszy pobili w ojska rządow e i m a­
szerują >na D urazzo.

Ju ż  w yszedł n u m e r m ajow y
„ Ś W I A T Ł A "

podw ójne} ob ję tości, o n a d e r  bogate j i u roz­
m aiconej treści. S k ład a ją  się  n a  n ią  a r ty k u ły : 
Z. — P osłann ictw o  k lasy  robo tn iczej; J . M. B. 
— 1 M aja 1920 r.; A ntoni L an g e r — D zień 
1-go Maja w tradycjach  ludow ych; W ładysław  
O le i — I-go Maja 1917 r. w R osji; następni®  
dzia ł beletrvstyczny zaw iera: „Wojnę**— Bar- 
b u 9se ‘a ;  „Szpicel" (w spom nien ie) — Z. R„ 
„W ró iychę" — W ojnarow sk iej; poezje : Z.
W ojnarow skiej i R etk i, oprócz tego je st a :ły -  
kuł ..G « V c e ‘‘ i sp raw o -d an ie  z p o w ieśd  
„O drodzen ie" p ió ra  po«. B arlick iego .

Szczególnie bogaty je st rozdział o M iędzy­
narodów ce robotn iczej, obficie ilu strow any .

P ię k n e  re p ro d u k c je  obrazów  i w in je ty  
R em bow sk’ego uzupełnia ta to iedyne ilu s tro ­
w ane w ?d aw n ’ctwo m ajow e, p rzeznaczone d la  
p ro le ta r ia tu  po lskiego.

C ena n u m e ru  10 m arek .
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l lisia i r i
D o w szy stk ich  o rg a n iz a c ji o k ręg o w y ch  i 

lo k a ln y c h  P . P . S. W zyw am y  n in ie js z e m  o rg a ­
n iz a c je  d o  n a d e s ła n ia  w sz e la k ic h  p u b lik ac ji 
m a jo w y c h  (o d ezw y , je d n o d n ió w k i, p ism a  u lo t­
n e  e tc .) , w y d an y ch  w b ieżący m  ro k u  na d z ie ń  
1 m a ja , do  zb io ró w  C e n tra ln e g o  A rch iw u m  
P a r ty jn e g o . A dresow ać, n a leż y : W arszaw a ,
W a re c k a  n r . 7, S e k re ta r ja t  P. P. S. A rch iw um . 
N ad sy łać  p ro s im y  za ró w n o  w y d a w n ic tw a  P. P- 
S ., ja k  i in n y ch  s tro n n ic tw  i o rg an izac ji, w y d a­
n e  z o k az ji św in ią  m ajo w eg o .

C e n tra ln y  W y d z ia ł A rch iw a ln y .

Wars*. Kom. pocztowy—konferencja. Posiedze­
n ie  odbędzie się  dziś, dnia 29 kwietnia o  godz 7 
wiecz., w lokalu 0. K R.. Al. Jerozolim skie nr. 56.

W arsz. Kom. kolejowy P. P. S. Dalszy ciąg 
konferencji. Posiedzenie odbędzie się dziś dnia 29 
kw ietn ia  o godz. 5 potpoł. w lokalu O. K. R„ Al. Je ­
rozolim skie nr. 56.

Praga. Zebranie dzielnicy odbędzie się  dziś d. 
29 kwńetuia. o godz. 6 wiecz., w lokalu ul. Kawen- 
ozyńska nr. 47.

Baczność!! członkowie dzielnicy Ochota. W 
czw artek dnia 29 kwietnia o godz. 6 wiecz.. w lo­
kalu  0 . K. R., AL Jerozolim skie nr. 56. odbędzie 
cię zebranie członków dzielnicy. Prosimy członków 
o  liczne i punktualne przybycie. Sprawy bardzo waż­
ne.

AkademjŃa l-o  M ajow a d la  m ło d z ieży  ro ­
b o tn icze j odbędzie się o godz. 3-ej po poł. w 
sali Zakładów Gazowych, Ludna 10. Przemó­
wienia wygłoszą Iow. Zaremba, oraz przedsta­
wiciele młodzieży.

Koledzy stawcie się licznie!
Bilety w cenie 2 mk, na mieis’w, oraz w 

piątek między 6 — 7 w lokalach Bezpant. 
Związku Polskie! Młodzieży Robotniczej, Obo- 
ż n a  4; Z. P . M. S., Świętokrzyska 13.

B ACZNO ŚĆ! Z A R Z Ą D  ROB. N IE F A C H O ­
W Y C H ! W  c z w a rte k  o godz. 7 w iecz  o d b ę d z ie  
s ię  n a d zw y cza jn e  z e b ra n ie  z a rząd u , L eszn o  53, 
w  s p ra w ie  1 m a ja . Z e b ra n ie  zw o łu je  W ydzia ł 
W yk o n aw czy .

D o w szy s tk ich  zw iązk ó w  zaw o d o w y ch . K o­
m is ja  c e n tr a ln a  k la so w y c h  zw. zaw . p rzy p o  
m in a  w sz y s tk im  zw iązk o m , o ra z  w szy stk im  
ro b o tn ik o m  fab ry czn y m , że  w obec  p rz y p a d a ­
ją c e g o  św ię ta  m a jo w eg o  n a  so b o tę , t. j. na  
d z ie ń  w y p ła ty , u is z c z a n ia  w y p ła t ty g o d n io ­
w y ch  na leży  żądać  w p ią te k , n a  d z ie ń  p rz e d  
p ie rw s z y m  m a jem .

S e k re ta r ja t  K o m is ji C e n tra ln e j 
K lasow ych  Z w . Z aw .

K w e s ta  m ajo w a.

Towarzysze i Towarzyszki proszeni s ą  o |  
zgłaszanie się d o  współpracy przy kweście ma­
jowej. Pożądaną jest duża ilość kwesiarek i 
kwestorzy, gdyż od tego zależeć będzie w zna­
cznej mierze pomyślmy wynik kwesty, ie  zaś 
wypaść ona winna pomyślnie, wskazuje wznio­
sły jej cel — biblioteka i oświata robotnicza. 
Przyczyńcie się więc do jej powodzenia, zgła­
szajcie s ię  licznie i niezwłocznie do kwesty. 
Zgłoszenia przyjmują Dzielnice i O. K. R., 
AL Jerozolimskie 56, Komisu Finansowo-Go­
spodarcza. w [godz. od 7 do 9 wiecz.

K e ln e rz y  a  1 M aja.

W  d n iu  św ię ta  p racy  —  1-go M aja, w szy­
scy  c z ło n k o w ie , c z ło n k in ie  (i czlornk. u d z ia ­
łow cy) b e zw zg lęd n ie  w s trz y m u ją  s ię  o d  p racy  
c a ły  d z ień .

Zbiórka —  godz. 9 rano w  I d M u  Z w iąz­
k u , N owy ś w ia t  44.

W szyscy  w in n i s ią  s ta w ić , n ie  w y łącza jąc  
S e k c ji słu żb y .

Z a rz ą d  G łów ny  C en tr . Zw . Z aw . 
k e ln e ró w  R zpl. P o lsk ie j.

Związek Zaw. szewców i kamaszników.
Zawiadamiamy członków Związku iż praca 
musi być w  dniu 1-go Maja bezwzględnie we 
wszystkich w a rsz ta ta c h  przerwana.

W zyw a s ię  w szy stk ich  cz łonków , a b y  w  
d n iu  1-go m a ju  o godz. 8  i p ó ł ra n o  s ta w ili 
s ię  w lo k a lu  Z w iązk u , w  celu  w z ięc ia  u d z ia łu  
W p o ch o d z ie .

Baczność towarzysze piekarze. Dzień pierwsze­
go maja jest św iętem  robotniczem i prosim y was 
szanowni towarzysze o jaknajliczniejsze przybycie 
do  lokalu, Oh'odna 41, o godz. 8 i pół rano pierw ­
szego maja, skąd pod sztandarem  dzielnicy Jerozo­
lim skiej P. P. S. wyruszym y na  ogólną zbiórkę na 
P lac  T eatralny.

Uchwała Związku Metalowców.

Rezolucja, przyjęta na posiedzeniu zarządu Zw. 
■rtrzem. Metal, w Polsce, Leszno 53, w dniu 28 kw ie­
tn ia  1920 r.

„Wobec tego, że 1 maja jest św iętem  poliłycz- 
nem , zarząd Związku pozostawia wolną rękę  człon­
kom Związku i jako taki oficjalni© udziału w po­
chodzie ni© bierz©“ .

a. **  *

Z powodów niezależnych od Komisji Ma­
jowej zapowiedziane na 1-go Maja przedsta­
wienia .teatralne nie odbędą się. Pieniądze

wykupione dotychczas bilety możne ode­
brać w lokalu O. K. R.. Jerozolimska 56, od 
’ O — 2 i 4 — 7 u tow. Urbanowicza.

P o g a d a n k a  d la  d z iec i o 1-ym  M aja. *

u l tW  p i3te k ’ <lnia 30 k w ie tn ia  w  lo k a lu  przy  
r -  L eszn o  N r. 53, o d b ę d z ie  s ię  p o g a d a n k a  o 

~ym  M aja St. S e m p o ło w sk ie j d la  d z iec i ro- 
, G‘Qików , cz ło n k ó w  Z w iązków  zaw odow ych , i

l rsclu reWiio.
Ho wszystkich Zarządów Głównych i Rad 

klasowych Związków zawód.

Zjazd deleg. ogólno - zawo-dowy ozna­
czono ostatecznie na dzień 14-go m aja r. b. 
Delegaci m uszą przyjechać w przeddzień 
18-go m aja I zgłosić się do b iu ra K. C. (ul. 
Chłodna 10) po informacje.

W szystkie pism a robotnicze i zawodo­
we proszone są o p rzed ru k  niniejszego.

S ekre tarja t Fom fsti C entralnej 
Klas. Związków Zaw.

Wyjaśnienie w sp ran ie  strajku njnzyków. Dztwm'e 
w yrażają się  właściciel© kinem a'ografw d o strajku 
muzyków, nazywaja© go politycznym i wywroto­
wym. Musimy zaznaczyć, ż© strajk jest tylko ekono­
micznym, wywołała go niepom ierna drożyzna arty- 
ku'ów  pierwszej potrzeby i stron  (struna przecię­
tnie kosztuj© dla skrzypiec od 12 do 20 marek, dla 
kontrabasu 120 m arek). W łaściciele kinem atogra­
fów n ;e  chcą pogodzić się z myślą przyznania słu­
sznych żądań, zwalczają nas drogą bezprzykładnej 
konkurencji, zapraszając do muzyki łudzi nie wy­
kwalifikowanych odpowiednio, jak n. p. m ałoletnie 
dzieci, co sprzeciw ia się zasadniczo um ow ie podpi­
sanej w M inisterjum ; podają oferty do -K urjera  
W arszawskiego", n ie  szczędząc na nic pieniędzy — 
wszystko to dla zwalczenia muzyka zawodowego. 
Żądana podwyżka ni© odbije się na zyskach pa­
nów właścicieli, gdyż panow ie ci przy trzech sean­
sach dziennych niepe’nych. mają jeden komplet 
przeciętnie, m e biorąc pod uw agę niedziel i świąt, 
k tó re  ca’kowici© pokryw ają adm inistrację.

Tłumaczenie się  zaś. że obecne żadania dopro­
wadzą do ruiny, są zmyślone, gdyż właściciel© ni© 
chcą wyzbyć się intratnych przedsiębiorstw .

Strajk w cukrow ni „Dobre", pow. nleszsaw- 
sklego. Strajk, który rozpoczął się w tej cukrowni 
dnia 15 b. m. trwa z cała stanowczością nadal. Po­
nieważ zarząd tej cukrow ni n ie chce s !e zgodzić 
na u względu ©ni© żądań robotniczych 100% pod­
wyżki (zaznaczyć należy, iż płaca, jaką robotnicy 
tej cukrowni pobierają, wynosi od 9—15 mk. dzien­
nie). Dyrekcja, aby złamać solidarność robotniczą, 
upatrzy 'a  sobie kilku łatwow iernych, którym obie­
cała ni© 100. lecz 150% podwyżki i deputaty, ci to 
w liczbie 8-miu przystąpili do pracy: lecz gdy ret- 
szta towarzyszy wyjaśniła im prowokacyjny cel dy­
rekcji, nazajutrz pomimo tych obi et nią nikt nie sta­
nął do pracy, postanawiaiac. iż dotąd n ie powrócą 
do pracy, aż zostaną uw zględnione ich słuszne żą­
dania. .

Baczność towarzysze skazańcy i zesłańcy politty- 
«*ni! Związek b. zesłańców politycznych m Łodzii 
wzywa was towarzysze na dw udniowy zjazd, ma­
jący się odbyć w m Lodzi dnia 8 maja b  r. W© 
wszystkich miastach Polski b. zaboru rosyjskiego, 
mogą w yb'erać delegatów na zjazd ci tylko towa­
rzysze, którzy byli skaazni przez carskie sądy wo­
jenne na katorgę lub zesłani© za spraw y polityczne. 
Jeżeli w jakich m iasta-h istn ieią organizacjo tub 
związki skazańców politycznych, to m ają prawo 
wyboru na każdych dziesięciu członków jednego 
delegata, a tam, gdzie jest ich mniej niż 10. rów- 
nież jednego delegata, zaś w  miejscowościach, 
gdzie podobne organizacje jeszcze n ie  powstały, po­
winni się  b; zesłańcy zorganizować i wysłać jedne­
go delegata na zjazd. Każdy z delegatów pow inien 
posiadać m andat od zwinziku oraz uzyskać odpo­
wiedni© środki materjaln© na czas trw ania zjazou.

U waga: Inform acje o zjeździ© można otr-ym ać 
od swych lokalnych organizacji politycznych.

Tymczasowy zarząd Z. B. Z. P.

Wieczornica młodzieży robotniczej. W  niedzielę 
dn. 2 maja o godz. 4 po poł. w lokalu Uniw. Lu­
dowego, ul Oboźna Nr. 4 B Z. P M. R. urządza 
m baw ę. W ejście 6 mk. Dla członków 3 mk.

Sekcja kotlarzy miedzi wzywa wszystkich kot­
larzy miedzi na nadzwyczajne zebranie, dnia 30 
kw ietn iaj w lokalu związku, Leszno 53 o godz. 6 
w-ieczór. Sprawy bardzo ważne.

Baczność fabryki wojskowe. Posiedzenie Rady 
del. fabr. wojskowych odbędzie się dn. 29 kw ietnia
0 godz. 5 i pól wiecz. w lokalu Rady, Al. Jerozo­
limski© 56. Delegaci są  proszeni o punktualne przy­
bycie.

Z. P. M. S. Zarząd oddziału W arsa. Zw. Polskiej 
Młodz. Socjalistycznej wzywa wszystkich członków
1 sym patyków do staw ienia się w Sekretariacie, 
Świętokrzyska 13 m. 15 w czw artek i p iątek między 
6—7, oelem odebrania 1-szo majowych odezw.

Baczność delegaci i mężowie zaufania, fabr. m e­
talowych. W czw artek dn. 29 kw ietn ia  punktualnie 
o godz. 7 wieczór w lokalu związku. Leszno 53, od­
będzie się zebrani© delegatów i mężów zaufania 
ze wszystkich fabryk pryw atnych i uwojskowio- 
nych w arsztatów i  zakładów.

Zycie cosuodarcze.
Notowania gie’dy warseawskiej.

F rank i franc. 12,30—12.35.
Funty szterl. 840—850.
D olary 180—181.
R uble (500) 233-239 .

Korony przestały być środkiem płatniczym. Mi­
n is te r skarbu  zaw iadom ił Polska K rajową Kasę Po­
życzkową, ż© w myśl Ustawy z dnia 24 marca r. b. 
w przedm iocie wymiany i stem plowania bankno­
tów koronowych oraz rozporządzenia z dn. 26 m ar­
ca r. b. w przedm iocie wvkonania powołanej Usta­
wy, banknoty 100 i 1000 koronow e po dn iu  26 
kw ietn ia  r. b przestają być prawnym  środkiem 
płatniczym i obiegowym na całym te ren ie  Rzeczy­
pospolitej Polsk:ej, wobec czego z dniem  27 k wie- 
tnia r. b. n ie  mogą być przez Polską Krajową Kasę 
Pożyczkową ani w ym ieniane na gotówkę, ani też 
przyjmowań© na pożyczki państw ow e z r. 1920 bez 
specjalnego w każdym poszczególnym wypadku ze­
zwolenia m inisterjum  skarbu. Powyższe w myśl 
rozporządzenia m inistra skarbu z dnia 17 b. ra. 
(„Monitor Polski** Nr 93) oraz pisma m inistra skar­
bu L. 39787/20. dotyczy również wszelkich innych 
banknotów koronowych niestem plcw anych. znajdu­
jących się na terytorjum  b. okupacji i zaboru nie­
mieckiego.

Gospodarka endecji w  M inisterjum  Oświaty.

Po opuszczeniu przez okupantów W arszawy 
Min. Oświaty przejęło od Tow. Ogrodniczego szko­
łę ogrodniczą.

Na stanow isko dyrektora m ianowano dyletan­
ta  przyrodnika, copra wda z uuiw ersytecldem  wy­
kształceniem, który jednak miał taki© pojęcie o 
praktycznym ogrodnictwie, jak przysłowiowa kura 
o pieprzu. Gdyby nie pomoc kilku  fachowców nau­
czycieli, którzy sw©m taktownem postępowaniem 
starali się zatuszować rażąc© błędy dyrektora, 
szko’a ogrodnicza stałaby się godną następczynią 
akadem ji sm orgońskiej. Ambitny jednak dyrek tor 
postarał się usunąć wpływowych nauczycieli - fa­
chowców i  zapragnął zostać niepodzielnym władcą 
w swej akadem ji.

Związek ogrodników i  Tow. ogrodnicze z  trwo­
gą spoglądały na system rządów dyrektora, jednak 
prócz uprzejmych reklamacji w  m inisterjum  na 
niefachowe kierow nictw o (na co m inisterjum  w  
spokoju kiwało nadal palcem w bucie) na nic w ię­
cej się ni© zdobyty. W yczerpa’a się jednak cierpli­
wość samych słuchaczów ..akadem ji".

Złożyli rzeczowo umotywowany m em orjal do 
Sekcji szkolnictwa zawodowego, na który n ie  o- 
trzymald jednak odpowiedzi.

Postanowili udać sdę do m inistra, który  natu­
ralni1© nie raczył ich przyjąć, a  skierow ał do Szefa 
Sekcji. Rozgoryczeni tom uczniowie sami udali 
się do szefa sekcji, na co w  odpowiedzi po kilku 
dniach zjawił się w szkole referent sekcji i nawy- 
myślał uczniom od bolszewików.

To wyczerpało już cierpliwość młodzieńców; 
postanowili zdobyć się na czyn ostateczny.

Na jednym z następnych wykładów dyrektora 
oświadczyli mu, ż© n ie  mają zam iaru słuchać nadal 
jego bredni i ni© uznają go za swego dyrektora.

Zaznaczyć należy, iż wychowawcy uczniów pod 
ich naporem  zwracali się  do dyrektora parokrotnie 
o zw kołanłe rady pedagogicznej, fen jednak upor­
czywie z tem zwlekał. 1

Ostatni© te  zajście dopiero zwróciło uw agę mi­
nistra. Nakazał natychm iast szkołę zamknąć, po­
nieważ „bolszewików" ścier pi eć ni© może. Zakło­
potana jednak Sekcja zaczęła szukać winowajców 
rewolucji i znalazła... w osobie Bogu ducha win­
nych wychowawców. Wytoczono im oryginalną dy- 
scyplinarkę w ad hoc zwołanej komisji, pomimo 
istniejącej w M inisterjum stałej kom isji dyscy­
plinarnej.

Oczywiście zrobiono z nich bolszewików i.„ u- 
sunięto ze służby. Zastosowano art. 42 pragm aty­
ki służbowej U . pamięci Rady Regencyjnej, a le

został w szkole, niem a już tam  ani uczniów, ani 
nauczycieli. Wir.

Co fo  znanzy? •
Wczoraj p o  południu zjaw'1 się w  redak­

cji „Anbaiter - Stimme" p rzo d o w n ik  policji i 
aresztował odpowiedzialnego redaktora tego 
pisma, radnego M. O rzecha.

Z a in te rp e lo w a n y  k o m isa rz  XTII o k rę g u  
o d p o w ied z ia ł, że  p rzo d o w n ik  d z ia ła ł  <na m ocy 
ro zp o rząd zen ia  k o m isa rza  R ządu , p. A musza, 
na  z a sa d z ie  u s ta w y  o s ta n ie  w y ją tk o w y m .

Tegoż samego dnia radny Orzech został 
umieszczony w więzieniu mofkot©wsldem.

Kronika.
(a) Podniesieni© cen cukru . Związek elektro- 

wników zaw iadom ił cukrow nie, i© od maja cena 
cukru  zostaje podwyższona, w edług określonej ce­
ny przez związek i zatw ierdzonej przez m 'nister* 
juim aprow izacji. C ukier „kartkow y" w detalicznej 
sprzedaży ma kosztować oko'o 1370 mk. za sto kilo.

(a) Odpoesynek w handlu. Na zasadzie art. 2 
ustawy z dn. 18 grudnia 1919 r. o czasie pracy w

If& tł titełiio. strati. Jiaiilslanl
u l. W olska 4 4  -  Cel. 77-53; 77-53 i 8 2 -97 . 

Adres telegra u W a rs z a w a -S p ó łd z ie lc a " .

Obowiązkiem bezwzględnym
każdego stowarzyszenia, n a leż ąceg o  do Z. R. 
S. S., j e s t

w z ią ć  u d z ia ł  w  Z jeźd z ie
który odbędzie się  w  W a rsz a w ie  dn . 8. 9 i 10 
m aja .

N ie szczędząc ko sz tó w  p rz y s y ła jc ie  ty lu  
delega tów , do ilu  m acie  p raw o  1

C ałkow ita  l i s ta  s to w a rz y sz e ń  zw iązko­
w ych z podaniem  liczby  p rz y s łu g u ją c y c h  każ­
dem u głosów  zn a jd u je  s ię  w  N -rze 16-tym 
„Spółdzielcy". 5901

przem yśle i handlu w ybraną zestala kom isja Ra­
dy miejskiej do określenia godzin otw ierania i za­
mykania sklepów  w W arszawie. M agistrat, zapo­
znawszy się z projektem  przepisów, opracow anych 
przez komisję, postanowił przekazać go komisji do 
ponownego rozw ażenia; do składu komisji powołać 
dodatkowo z ram ienia Magistratu ław nika dra Ja- 
k im iaka; do prac  komisji zaprosić przedstaw icieli: 
a) ko’a kobiet, b) stowarzyszenia lokatorów , c) 
stowarzyszenia spożywców.

Poszukiwane przez rodaków ■ Ameryki są na>
stępujące osoby: W alenty, Andrzej i Ignacy Kuk
siew ie (Kuleszowie) w. Grodzkie, pow. Wysoko- 
Mazowieckie. Małgorzata Tyrka z dziećmi, w. Zgo­
da, pow. Pułaski. Joachim  Mikołajczyk, Opoczno. 
Andrzej i Franciszka Bubkowie, pow. MieehowskL 
Albin, Kazim iera z Kosińskich i Zygmunt Dtugo- 
ręccy (ten ostatni był w legjonach polskich). Aloj­
zy Mol, Rzeszów. Błażej Dereń. Chodaczkow Wiel­
k i, Małopolska. Aniela Zamonska. W arszawa. Ed­
mund Machowski, W arszawa. Józef Maliszewski, 
w ieś Kamionka, Łomżyńskie. Sabina, Zofja, Józefa, 
K azimierz I S tanisław  Grzebkowscy, ziem ia Łom­
żyńska. Uprasza się  zaw iadam iać o swych adresach 
R G. O. W arszawa. Plac D ąbrowskiego 6 (Jasna 
32), osobiście agi as ze ć się we w torki i  p iątk i od 
godz. 4 do 5 po południu.

Z© sztuki W niedzielę, dn. 2 m aja w  Salonie 
polskiej s®tuki nowoczesnej (Boduena 8) nastąp i 
o tw arcie now ej wystawy, na k tórą zfoią się dzieła 
w ysokiej wartości artystycznej, reprezentujące bo­
gatą sztukę polską z ostatnich dziesięcioleci. Salon 
jest otw arty  od 11 do 2.

„Koło Dramatyczne Handlowców". W  dniu  8 
kw ietn ia  b. r. ukonstytuow ał się nowy zarząd Kola,, 
k tóry obecnie stanowić będą: K arol Hoffman —
kierow nik Kola; Jan Łapicki — zastępca; Broni-1 
slaw Bakal — sek re ta rz ; Marja Krzem ińska — 
skartmicaika; S. P iątkow ski — biblio tekarz; K. De- 
loff — gospodarz sceny. W dniu 3 maja odegraną 
zostanie specjalnie napisana sztuka ku  czci' Naczel­
nika Państw a, p. t. „Szaleńcy", epizod z 6 sierpn ia  
1914 r. przez młodego au tora , ukryw ającego s ię  
pod pseudonimem „kadrowca".

Związek kooperatyw  akadem ickich. P ierw szy 
wyk’ad na kursach Związku Spółdzielni Akademie- 
kich z teorji spółdzielczości, prof. Józefa Beka, od­
będzie się we czw artek 29 b. m. o godzinie 8 wiecz. 
w lokalu W. S. H„ Koszykowa 9.

Stowarzyszenie emerytaJ-s pracowników pry 
ważnych. Nadzwyczajne ogólne zebranie stowarzy­
szenia odbędzie się w  dn. 29 bied. miesiąca o godz.
8-ej wiecz. w  siedzibie Stowarzyszenia, T raugutta 7.

«

Z Polskiego Tow. chemicznego. W e czw artek 
dnia 29 kw ietn ie  o  godz, 6 pp, w dużem Audytor­
ium chemicznem Politechniki W arszawskiej odbę­
dzie się  posiedzenie członków Polskiego Towarzy­
stw a chemicznego. Na porządku dziennym  referat, 
p. d ra  J. K. Parnas® p. t. „O przem ianach che­
micznych cukru  w ferm entacji alkoholowej".

Zbiorowy wieczór poezji. Trzynastu młod­
szego pokolenia poetów na rzecz zaprojektow anej 
przez Stefana Żeromskiego Akademji L iterackiejzam iast 3 miesięcy, dano im 2 I pól miesięczne od-

srikodowauie. W ten sposób porządek p r z y w r ó c o n y .^ ™ ^  dn- *> l e t n i a  r - b ' Bbloro^
poezji pod nazw ą „Krzak goreiący*.

Odczyt o starej Warszawie. W czw artek 29 
kwietnia o godz. 8 wiecz. w sali Muzeum Prze­
mysłu i Rolnictwa (K rak-Przedm . 66) prof. W. 
Trojanow ski wyg'osi bogato ilustrow any przeźro­
czami odczyt o świetnej dla rozwoju W arszawy ©■ 
pooe Stanisława Augusta.

(m) Polirtant w opalach. P rzy  ul. Nislk'ej nr. 
43 w m ieszkaniu stróżki domu przodow nik 5-go ko­
m isariatu  Tomasz Gasiorowski zatrzym ał podejrza­
nego osobnika w m undurze wojskowym. Gdy oo- 
licjant czytał przedstaw iona mu legitym ację na Ed­
w arda Jankowsk-'ego, zatrzym any o s o b n i k  nagle 
rzuc.it się na G esierow skiego i u s i ' o w a '  powalić go 
na ziem ię w zam iarze ucieczki. Po ręcznej watce 
napastn !k zerw ał policjantowi rew olw er z pora y  
zawieszony na pasku. Dzielny pol cjam przez . 
m :nut walczył z napastn :kiem  i U
skorzystać z broni, aż w r e s z c i e  zdo a wyr 
w olw er i obezwładnić napestni

Dochodzenie ustaliło. »  
dA7 ©rłer twi-nrlr'wsnv p r z e z  w ad ze  woj k o  we 
fali a fe rrra k T  którego oddano w ręce iandarm erji. 
P o k a r a n e g o  na tw arrz  i rękach G ąsiorow skieęo 0 -  
patraył lekarz pogotowia.

(m) Samobójstw© podporucznika. Nocy ubiegłej 
w domu nr. 6 przy ul. Wilczej, w m e rakan iu  Moj­
żesza Lew skiego. wystraa em z rew olw eru  w p ra ­
wa sk roń  pozbawił się życia odnajm ujacy taim po­
kój podporuczn ik  centralnego ©bogu szko’y podofi­
cerów artyleryjskich w  T oruniu . 28-letni K azJm 'en 
Pebski Samobójca pozostaw ił cztery listy  adreso­
w ane do rodziców swych, p rzy jac ió ł'i narzeczonej,
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Z treści listu wynika, że przyczyna rozpaczliwego 
kroku był zawód miłosny.

(m) Zabity przez samochód. Wczoraj około g. 
7 rano przy zbiegu ul. Trębackiej i Krak. Przedm. 
s a m o c h ó d  wojskowy ciężarowy przejechał 40-letn.ie- 
go Józefa Dziewulskiego, ślusarza, który szedł do 
pracy do restauracji przy hotelu .Saskim ". Lekarz 
pogotowia stwierdził wstrzaśniende mózgu i prze­
wiózł nieprzytomnego do szpitala św. Rocha. W go­
dzinę po wypadku zgłosił się do szpitala przodo­
w n ik  policji, celem zbadania chorego, lecz ten na 
kilka m inut przedtem życie zakończył.

Z sadów .
Echa strajku w szpitalach.

Pod zarzutem podżegania pracowników szpitala 
Przemienienia Pańskiego na Pradze do zmowy, ma­
jącej na celu zaprzestanie pracy i odmówienie po­
mocy ciężko chmjTO, zasiedli wcaoraj na ławie o- 
skarzonvch: Aleksander Rymarz. Eug. Kuźmiń­
ski i Władysław Grabowski. Oskarżał b. socjalista, 
prokurator Jarosz, który zakończył swą mowę sło­
wami: ..Nie żądam zbytniej surowości, lecz proszę 
o sprawiedliwy wymian* kary".

Sąd okręgowy (sędzia prze w. Staniszewski), po 
wysłuchaniu obrony adwokatów: Berlamda i Cber- 
mińskiego. którzy domagali się możliwi© łagodnej 
kary, skazał Rymarza ..łagodnie" na 3 lata, a Kuź­
mińskiego i  Grabowskiego na półtora roku więzie­
nia.

Teatr i Muzyka.
Z ESTRADY KONCERTOWEJ.

„Dawni mistrzowie polscy", koncert zorganizowany 
przez Ministerjum Sztuki. — Stanisława Argasińska. 

Józef Śliwiński.

Ministerjuim sztuki i kultury coraz częściej da­
je  o sobie znak życia. Koncert taki, jak sobotni,

jest niewątpliwie czynem, których — oby było jak- 
najwięcej. Jednakże niewiadomo, czy czyny te ma­
ją być i nadal dorszowe, .ntezwiązane z sobą pla­
nem, czy może rzecz się ma przeciwnie, co wła­
śnie byłoby bardzo pożądanem. Okazuje się, że o 
tych ewentualnych planach — jeśli istnieją, wypa­
dałoby może poinformować szersze koła. N.e jest 
mi również jasnym sposób, w jaki zgromadzono 
audytorjum. Koncert był bezpłatny, za zaproszenia­
mi. Ale dla kogo?

Końcetr sobotni zapoznał nas z twórczością 
muzyczną polską z okresu jednego z najświetniej­
szych, gdy i ta dziedzina sztuki w osobie królewi­
cza a później króla Zygmunta Augusta miała Roz­
miłowanego w sobie opiekuna. Przewinęli się przed 
nami najciekawsi i najwybitniejsi jej przedstawi­
cie1© tego czasu: więc oto GomóTca, talent bogaty 
płodny, a oryginalny, choć nieuezony, inicjator i 
propagator muzyki rodzimej; Wacław z Szamotuł, 
podobno i muzyk, i filozof, i prawnik w jednej o- 
sobie; Zieliński, jeden z największych muzyków- 
erudytów swego czasu, ale uposażony przytem buj­
ną fantazją twórczą; Pękiel, wicekapelmistrz kapeli 
królewskiej — już z czasów Wazów — i paru je­
szcze innych.

Nad wyraz udane było wykonanie. S'owa po­
dzięki i uznania przedewszystkiem prof. Kazurze. 
Produkcje chóru mieszanego były tym razem świe­
tne: przygotowanie nadzwyczaj staranne wyzierało 
sympatycznie z każdego numeru. Zresztą to samo 
da się powiedzieć i o reszcie produkcji, o każdym 
z osobna wykonawcy i całości, razem wziętej. W 
tym udanym wieczorze najcenniejsze było owo 
zgranie się, o u? o widoczne podszeregowanie się 
każdego artysty — stylowej całości. Brali udział 
w koncercie — prócz chóru oratoryjnego: pp. Com- 

| te-Wilgooka, Szrafberówna, Trąmpczyńska, Buko­

wiński, FuTmanik. Hube, Jarzębski, Smiechowski.
Słowo wstępne, dobrze informując© a zwięzłe, 

wygłosił p. Binental.
Nie wiem, kto był koncertu tego organizato­

rem, ale ten kto nim był, zasłużył sobie na szczere 
uznanie i szacunek.

Na niedzielnym poranku zgotowała słuchaczom 
biesiadę artystyczną p. Argasińsk®. Dawno nie sły­
szeliśmy szeregu najpiękniejszych a najróżnolitszych 
pieśni, z równą wykonanych maóstrją, z równem 
poczuciem stylu każdej — co onegdaj. Caccini, Per- 
golese, Strauss (tylko te „Dzwony” nie dla niezbyt 
potężnej piersi śpiewaczki!), Debussy, Rachmani­
now. Szymanowski i inni pieśniarze polscy, z Nie­
wiadomskim w pośrodku — oto obszerna skala gło­
su, talentu i muzycznej inteligencji p. Argasińskiej. 
Wobec tego podrzędną było rzeczą, że tej świetnej 
śrrewarzce, o doskonalej szkole, niższe tony już je­
dnak nie dopisują.

W niedzielę popołudniu czcił znów Chopina re­
citalem — Śliwiński. Śliwiński doszedł, już do te­
go stadjum. w którem gra się głównie refleksją. 
Jest to i dziś jeszcze jeden z najlepszych polskich 
pianistów i interpretatorów Chopina — głową, ale 
już nie sercem więcej. Gdzieś się, po drogach kar- 
jery wirtuozowskiej, zagubił niezrównany ongiś 
czar jego gry, jej bezpośredniość, miękkość- jego 
uderzenia. Dopiero w naddatkach (walc, mazurek, 
berceuse, ehida) odżył trochę dawny — fortepjanu 
poeta-liryk. Wolę’ już dziś Śliwińskiego przy pulpi­
cie kapeknistrzowskim. J. R.

TEATR PRASKI.

„Właściciel Kuźnic” Ohneta przed laty zmuszał 
niejednego mieszczucha i dewotkę do wylania łez. 
Nielepiej działo się i teraz, gdy oto słychać było na 
widowni głośne szlochanie i zachwyty ze strony

pewnej garstki publiczności. Obnetowski melodra­
mat, podszyty jest dość grubemi kreskami i ujęty 
w ramy sceniczne nie zawsze zbyt fortunnie.

Żywych postaci pogubionych psychologicznie 
tu niema, z wyjątkiem bohaterki Klary i Filipa 
Darblay. Pozostało osoby, to te z  tętna życia, w cie­
niu kryjące się; czasem zlekka prowadzące djalog 
i kręcące się na scenie, przytem bez żadnego zwią­
zku podane przez autora.

W papierowe p©stac;e usiłowali artyści teatru 
praskiego tchnąć odrobinę życia, a pp. Turowkaiów- 
na i Skarżyński z widocznem przejęciem się po­
traktowali role bohaterów. M. L.

Opera, Dziś „Violetta'1.
Teatr Polski. Dziś i dni następnych „Pygmal-

jon
Teatr Mały. Dziś i dni następnych „Zakochani". 
Teatr Praski daje dziś i jutro efektowny dra­

mat salonowy Jerzego Ohnet a „Właściciel Kuźnic" 
Teatr Powszechny. Dziś przedstawienie zawie­

szone. Jutro inauguracyjne przedstawienie na sce­
nie letniej przy zbiegu ulic Leszno i Żelaznej. Gra­
ny będzie dramat ludowy Galasiewicza p. t. „Czar- 
towska ława”.

POKWITOWANIE.

K om isja  Centralna Klas. Związk. Zaw. 
niniejszem k w itu je  o trzy m an e od  Stowarzy­
szania mechaników polskich w Ameryce na 
Wydział Opieki nad dziećmi robotniczym i mk. 
88205 (osiemdziesiąt osiem tysięcy dw ieśc ie  
pięć marek).

Na kwestę majową ze Skierniewic: Bezimienni® 
mk. 50.

Restanracja „ASTORJA
H o w y - S w i a t  @4 , telefon 47-70  (I-sze p'qtro)

Od dnia dzisieissep przeszła na własność
Spółki Pracowników Restauracyjnych.

C f R g
St. RnitzMi.

Dziś, 8 wieczór.

Powtórzeni© Programu Przedstawienia danego na . I t i i r o  O s t a t n i
♦ BJEH1E W1ŁŁY PANCEHA vm

i rcenirai trupy Liliputów initial oisp tmntfii iittcij w wimI m Pm♦♦

Tanie! Jeeila Swsiska
Ż ń r a w i a  40,  t e l e f o n  2 5 1 - 9 6 .

Polecam y t o w a r y  t iła w a tn a , b ia łe  m a te r j a ly ,  c h u s t ­
k i, p cń cK ttch y , s k a r p e tk i ,  s z n u r o w a d ła ,  n ic i,  ig ły ,

g a ia n te r j a .  P e r fu m e r ja  i k o s m e ty k a .
C en y h u r to w e . W ysy łk o  k o le ją . A s e k u r a c . transput*.

U  K  1

Potrzebny dobry ślusarz
znający  robotę n a  sznytach  i sztancach i jednocześnie sam odziel­

nie n a  tokarni. O ferty  pod: A. P. loO .Robotnik* W arecka 7.

Najtańsze „Źródło W ie " .
M a r s z a ł k o w s k a  95,

t e le f o n  231-68  i 2 4 4 -8 6 . 5941
POLECA:

K aw ą f m ie s z a n k i. H e r b a tę . K akao. C yk orję . Ko­
r z e n ie .  O cet. E s s e n c j ę  o c t o w ą .  P o w id ła . M ar-  
m e la d ę . M iód. O w o ce  s u s z o n e .  S a r d y n k i. Ś le ­
d z ie .  O leje  ja d a ln e .  O lej m in e r a ln y . C z e k o la d ę . 
C u k ry . I r y sy  i in n e  k o lo n ja ln e . M ydło i w s z y s t ­
k ie  d o d a tk i d o  p r a n ia . P a s t ę  d o  o b u w ia . S z u ­
w a k s .  Ś w ie c e .  Z a p a łk i. S m a r o w id ło  d o  w o z ó w .  

C eny h u r to w e .

W y sy łk a  k o le ją .  A s e k u r a c ja  t r a n s p o r tó w .

i-;rr

P a t r o m t  W i p i e i i y
u p r z e j m i e  p r o s i  S z .  C z y t e l n i k ó w  o  s k ł a d a n i e  

d l a  w i ę ź n i ó w  k s i ą ż e k  w  A d m i n i s t r a c j i  „ R o *  

 b o t n i k a “  o d  g o d z .  9 - e j  d o  5 - e j .

W ydawca: Nar*. Rada Polsk. Partii SocjaL

Nakładem Centralnego Kom. WjK.
P .  P .  S .

C e n a
D o  n a b y c i a  w  J W m ' n i s f r a c j i  „ N i e d o l i  C h ł o p -  

s k i e j ( ({, W a r e c k a  7 .

P r .  F .  R o g t k o w s k i
lekarz a sy s ten t Szp. s>-go ła z a ­
rza. Choroby wener., skórne i 
analizy krwi na syfilis. Przyj­
m uje od 12—1 i 5—8 w. ŻBiazna 
S« m. 3. Tel. 237-21. 5751

IlDYtOł
UZ/łfi nvónemKOBIRTV 

CAULM SWVftft. 
• • • • • • •
imuHamim
RAOnAJllt
‘ obrzędu*

imórŁzciłj ««•** AfiK'lłJ8bi

oraz

J i l l
K R a r s z a t k o w s k a

poleca świeżo nadeszle:
Okulary, binokle ze szkłami, 
franouskiemi, lornefki teatralne, 
lorgnons (face A main), oryginal­
ne „ G ille tte " -a p a ra ty  i wszel­
kie inne nowości. Ceny nizkie. 
Reperacje dokładnie i tanio.

5749

P A P I E RO in
In
gazety, tygodniki, książki 
eh a lttry jn e , kopjały i t. p 

1 płacę

bu ■ 
k u ­

puję i płacę najwyższe ceny. 
K r ó le w sk a  3 9 , m . 12.

Telefon 145-01.

Z ę b y  s z tu c z n e g
używ ane 

p la ty n ą , biżuterje kupuję, p ła ­
cąc najw yższe ceny. Sklep Ju- 
bilersko-_Zegarmtstrzowski, K ru­

cza 45, róg Nowogrodzkiej.

PAPIER
gazety, tygodniki, książki bu- 
ehaltery ine, kopjały i t. p. ku- 
pąje i p łacę najw yższe ceny. 
Leszno 4. Sklep papieru .

tel.145-01. 5604

„ H o b o t n i k ó  w  “
kw alifikow anych poszukuje fa ­

b ryka grzebieni rogow ych

Leon Kalmus,
K raków , Starow iślna 69.

Z głoszenia listow ne z podaniem  
warunków.

Zęby sztuczne 
platynę

Skład D entystyczny

H e n r a  Judt, 57,8
M arszałkow ska 149 m. 13.

Zęby sztuczne
używ ane

o31 mi. io 35 sitaka 
Plaijaa 1.353 Sion

kupuje

Jakób Baron
Królewska 39 m. II.

TELEFON 245-23. 5693

69n
Prośby

apelacje w sp raw ach
poborowych, i inne do 
W ładz i Sądów, sp raw y  
karne wojskowe, prow in­

cjonalne tanio, porady o eksm i­
sjach i podw yżkach dwie m ar­
ki. K a n o e  I a r  j a  o b r o ń ­
c a  L e s z n o  3 3 , m . 6, H en­
r y k ._______________________ 5934

sprzedam  tanio. 
F ranciszkańska  3, m. 19, 

1 0 - 1. 5971
Rowsr n-owy
od g.

DBŁOHEHIB DROBNE. »
»1 i budziki p o l e c a
Dj Legalni w ielki w ybór zło­
tych pierścionków , obrączek ś lu ­
bnych, kolczyków. Ceny bar­
dzo nizkie P rzy jm uje reperacje 
tanio  i dobrze. M agazyn .jubi­
lerski, G utm acher, Smocza 2L_
oTónłńyin n aw et połam ane bry- 
uUUlKT.lS lan ty , zegarki, m eda 
le, ordery  kupuje, płacę naj- 
wyżs7,e c©ny. M agazyn ju b i­
le rsk i G utm acher, 21 Smocza 21.

w yjechać, w yprzedam  
a ią i. m eble z trzech  pokojów, 

g a rn itu r  pluszow y, kredens, 
szafę dużą. M arszałkow ska 71, 
m. 26. 596 '

i m u f o i a w e  j l i t j
ne i połam ane ’ kupuje 
w yższych cenach T-

po naj-
  wo Syrena-

Rekordf, W arszaw a, C hm ielna 
Nr. 66._______________ _________

lii wietzfiski
kie cyw ilne, wojskowe, kostju- 
my, okrycia dam skie, popraw ia  
zły krój. reperu ję , czyszczę, p ra ­
suję. Ceny przystępne. W ar­
szaw a, D aniłow iczow ska 4—21, 
telef. 1(54 29.

i p isan ia  n a  ma* 
szvnach, k u rsa  Se- 

kułowicza. Zórawia 42. W ykła­
dy d la  każdego oddzielnie. Za- 
miejsco,wi listow nie.

53  raarak doskonały po rtre t 
z fotografii „Zjed­

noczeni portreciści". Złota 16.
w ybór nąj m odniejszych

  płaszczy: kowerkotowe,
sukienne, bostonowe, angielsk ie, 
kostjum y. W ybór kolorów. W y­
rób w łasny, ubsta lu n k i z w ła­
snych  i pow ierzonych m a te ria ­
łów, przeróbki. Hoża 54. Un- 
kievyicz.  5896

ffiZISIJ Ifltl!3
w łasne row ery. W spólna 29 — 
11. godz. 3—4. ____________

i p n i i  s a  issus
odstąp ię kuźnię i m ieszkanie. 
W iadomość: W awer-Sąd. Bloch.
7 flh« sztuczne, korony, prze- 
LęJ" róbki, reparac je  w yko­
nyw am  tanio. K upuję s ta re  zę­
by. Zakład techniczno - den ty ­
styczny  A leksandra G ranasa . 
S ienna 23.  5895

z i i i i l r H ś T S ^
checkiego, dw ie akcje S tow a­
rzyszen ia  M echaników polskich 
w Am eryce, je d n a  akcla Dzien­
n ika Ludowego w C h i c a g o  { 
kw it n a  pieniądze w ysłane t 
Am eryki. Ł askaw y znalazca 
zechce odnieść za w ynagrodze­
niem  do A dm inistracji .R obo­
tnika*, W arecka 7. 5966

Odbito w d ru k a rn i „R obotnika”, W arecka 7. R edaktor Naczelnv dr. Felika PerL


